
DZIŚ W NUMERZE: CENA ZLOTACH 5.
r~

List otwarły 
Howarda Fasta 

do pisarzy radzieckich
str. 3

Koordynacja pracy 
agend portowych 

warunkiem podniesienia 
przeładunków

str. 4

W Y D A N I E  A

GfcCSW/BRZEZA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

ROK IV. GDAŃSK, WTOREK 13 CZERWCA 1950 R. Nr 161 (1080)

Pod kierownictwem partii bolszewickiej -  podwodzg wielkiego Stalina

Naród radziecki zwycięsko kroczy do komunizmu
Otwarcie I sesji nowowydanej Rady Najwyższej ZS R R

najęli miejsca członkowie korpusu 
dyplomatycznego, przedstawiciele 
wszystkich krajów demokracji 
ludowej.

Otwarcia sesji dokonał jeden z 
najstarszych deputowanych pre­
zydent Akademii Nauk Ukraińs­
kiej SRR — Palładin.

W przemówieniu swym Pałła- 
din podkreślił niezwykły entu­
zjazm i jednomyślność, jaką na­
ród radziecki przejawił, wybiera­
jąc deputowanych do Rady Naj­
wyższej w dniu 12 marca br.

Mówca 'wskazał na olbrzymie 
sukcesy, osiągnięte przez narody 
Związku Radzieckiego, realizujące 
pod kierownictwem partii bolsze­
wickiej, pod przewodem wielkiego 
Stalina 5-Iatkę powojennną.

Mówił on o rozkwicie gospodar­
ki i kultury ZSRR i o. konsek­
wentnej i niestrudzonej walce, 
jaką Związek Radziecki prowadzi 
na czele całego światowego obozu 
demokratycznego o trwały pokój.

Sukcesy osiągnięte przez masy 
pracujące Związku Radzieckiego 
"  dziedzinie odbudowy i dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej — 
oświadczył Palładin — dowodzą 
wymownie wyższości systemu soc­
jalistycznego nad systemem kapi­
talistycznym.

„Nasza ojczyzna socjalistyczna 
stoi na czele potężnego międzyna­
rodowego obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu. Obóz ten z każ­
dym dniem coraz bardziej rośnie 
i krzepnie, ogarniając setki milio­
nów ludzi i kroczy naprzód po 
niezawodnej, sprawdzonej przez 
historię drodze“ .

Akademik Palładin wskazał na 
’'¡a je  demokracji ludowej Polskę, 
Uzechosłowację, Bułgarię, Rumu­
nię, Węgry i Albanię, które w 
ślad za Związkiem Radzieckim 
wkroczyły na drogę. budowy soc­
jalizmu. Podkreślił on epokowe 
znaczenie zwycięstwa ludu chiń­
skiego i doniosłe dla pokoju i 
postępu znaczenie utworzenia Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej.

Twórcą i organizatorem wszyst­
kich naszych zwycięstw' jest wiel­
ki Stalin — oświadczył wśród nie­
milknących oklasków Palładin.— 
Imię Stalin na naszym sztandarze 
— to gwarancja zwycięstwa potę­
żnego ruchu obrońców pokoju.

Na propozycję grupy deputowa­
nych przewodniczącym Rady Zwią 
zku Rady Najwyższej ZSRR w y­
brany został jednomyślnie prze­
wodniczący Moskiewskiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego de­
putowany .Tasnow.

Z kolei, zgodnie z wnioskami 
wniesionymi przez poszczególne 
grupy deputowanych, na zastęp­
ców przewodniczącego Rady w y­
brani zostali sekretarz KC KF(b)U 
deputowany Kiriczenko, wicepre­
mier rządu RFSRR deputowana 
Zujewa, sekretarz KC KP(b) Lit­
wy deputowany Sneczkys oraz 
deputowany uzbeckiej SRR Ni ja ­
zowa

To w . Ja n  Izytlorczyk
o d z n a c z o n y
»Sztandarem Pracy“

WARSZAWA PAP. W związku 
z 50 rocznicą urodzin i 33-leciem 
pracy politycznej i społecznej wy 
bitnego działacza robotniczego 
Iow. ambasadora Jana Izydorczy 
ka, członka KC PZPR, szefa misji 
dyplomatycznej R. P. w Niemiec- 

iej Republice Demokratycznej— 
prezydent Rzeczypospolitej w  u-

Po uchwaleniu regulaminu ob-

MOSKWA PAP. W poniedziałek o godz. 5 popołudniu rozpo- więzią niewzruszonej 
częła się w  wielkiej sali Pałacu Kremlowskiego I Sesja Rady Zwią­
zku Rady Najwyższej ZSRR.
Na sali obecni byli przywódcy 

partii bolszewickiej i rządu ra­
dzieckiego*— wicepremier Moło- 
tów, sekretarz KC WKP(b) Ma- 
lenkow, wicepremierzy Beria, Wo 
roszyłow, Mikojan, przewodniczą­
cy prezydium Rady Najwyższej 
Szwernik. W loży dyplomatycznej

rad rada jednomyślnie zatwier
dziła porządek dzienny sesji. ( w  jej głębokiej więzi z ludem, w 

Po wyborze komisji mandato- j żywej więzi rad z wielomiliono­
wej oraz 3 stałych komisji: • kqmi ! wymi masami pracującymi, w 
sji Wniosków ustawodawczych, j rozwoju ich twórczej inicjatywy.
budżetowej i spraw zagrapicz- j Rada Najwyższa ZSRR opiera 
nych, poniedziałkowe posiedzenie j się na całkowitym i bezgranicz

przyjaźni . Oddział budowy turbin fabryki 
stalinowskiej., I budowy maszyn im. Lenina w Le-

Historia ludzkości nie zna bar- j ningradzie zakończył ni. in. budo- 
dziej doskonałych form prawdzi- i wę- próbnego wzoru nowej turbiny 
wej, socjalistycznej demokracji. ! oryginalnej konstrukcji.
Silą demokracji radzieckiej tkwi 1 Zagłębie węglowe Donbassu

,,PRAWDA“ O SESJI RADY
Rady Związku zostało zamknięte, j nym zaufaniu całego narodu ra­

dzieckiego do ustroju . socjalistycz 
nego. Znalazło to, wyraz w . jedno- 

NAJWYŻSZE.T | myślnym wyborze deputowanych
,, , ,, i do Rady Najwyższej w  dniu w y-

MOSKWA. - Dziennik ,.Prawda | borów — 12 marca. Ujawniło-się 
w artykule o pierwszej sesji no- 
wej Rady Najwyższej ZSRR pi­
sze m .' 'in.:

„Wybrańcy narodu radzieckie­
go do najwyższego organu wła­
dzy państwowej zebrali się na 
pierwszą sesję Rady Najwyższej 
ZSRR. która rozpoczyna swoją 
pracę w atmosferze wielkiego 
entuzjazmu, w warunkach no­
wych, wspaniałych zwycięstw na 
szej ojczyzny, kroczącej pewnie 
po drodze budownictwa komu­
nistycznego.

Naród radziecki z dumą spo­
gląda na swych przedstawicieli 
— deputowanych do Rady Naj­
wyższej ZSRR. Wśród deputo­
wanych do Rady Związku i Rady 
Narodowości, widzimy przedsta­
wicieli wszystkich narodów na­
szego wielkiego kraju, zespolo­
nych w jedną i wielką rodzinę

dało dziesiątki wagonów węgla 
ponad plan.

Fabryki odzieży i obuwia wy­
produkowały dziesiątki tysięcy 
sztuk odzieży i par obuwia z su­
rowców, zaoszczędzonych w toku 
produkcji przez robotników.

Z Moskwy i Leningradu, ze sto­
lic republik związkowych i auto­
nomicznych, z miast obwodowych 
i rejonowych, z obwodów central­
nych i 7. najodleglejszych zakąt­
ków bezkresnego Związku Ra­
dzieckiego nadchodzą tysiące mel­
dunków, świadczących o ogrom­
nym zrywie produkcyjnym wielo­
milionowych mas pracujących ku 

| czci sesji Rady Najwyższej 
ZSRR.

Nowy sukces robotników budowlanych Wybrzeża

699 proc. nowej normy
Rekord Polski ustanowili murarze PPB Nr 10

W dniu wczorajszym o godz. 8,30 rano na budowie Z OH 
Wzgórzu Focha w Gdyni murarze PPB Nr 10 podjęli próbę po­
bicia krajowego rekordu w budownictwie. Poprzedni rekord /ą>-

stał — jak wiadomo — ustano­
wiony przez murarzy gdańskich: 
tow . tow. St. Wyszkowskiego i 
Franciszka Kalendę. którzy uzy­
skali 191"/» NOWEJ NORMY. 
Próba murarzy gdyńskich 
wzbudziła ogromne zainteresowa­
nie robotników budowlanych Wy­
brzeża.

Do próby ustanowienia nowego 
rekordu 'Polski stanęły .'} „trój­
ki" w składzie: pierwsza — mu­
rarz tow. JERZY KYCHKRT i 
podręczni — BRONISŁAW 
RUTH i WIKTOR ELLWART. 
druga — tow. WIKTOR KASZU­
BA. podręczni — FELIKS PO­
TRAF i LEON BLOK, trzecia :— 
tow. JAN BOCHENTYN. pod­
ręczni —  JAN KUNST i FE- I 
LIKS MACHOLA.

Praca ruszyła w szybkim tem­
pie. Po upływie GODZINY trój­
ka murarska tow. Rycherta wy­
konała 9.68 m' MURU, CO 
PRZEKRACZA O KILKA­
NAŚCIE PROCENT NORMĘ 
DZIENNĄ. W tym samym cza­

sie trójka tow . Kaszuby w y konała 7,43 m3 muru. ‘Murarz Bochen- 
tyn wraz z podręcznymi zdołał w przeciągu godziny uzyskać 
5.45 m3 ściany. W następnych godzinach tempo pracy jeszcze 
wzrosło, przy czym nadal prowadził w tym szlachetnym wyścigu 
pracy tow. Rychert. Mur rósł w błyskawicznym tempie.

O godz. 18,30 zakończono pracę. Teren budowy odwiedziła ko­
misja, w skład której weszli przedstawiciele Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, Związków- Zawodowych i Zjednoczenia, 
celem dokonania dokładnych obliczeń. ,

Zwycięstwo odniosła trójka tow. Rycherta. Dzielni mu­
rarze ustanowili nowy rekord Polski, kładąc W CIĄGU 8 GO­
DZIN PRACY 55,95 m* muru. tzn. 699"/» NOWEJ NORMY. Trój­
ka murarska tow . Kaszuby osiągnęła 583"/» normy, a trójka tow . 

Bochentyna 528"/«.

J’ iZ'ni ;i ¡ini/ mitrar:- PPH 
Ar Ul ton’. -Ir i'Zij Iti/rhert
u- czasie ustanawiania no­
wego rekordu Polski w 

downiclwie , ,
bu-

to z nową siłą w czasie przygo­
towań do oierwszej sesji Rady 
Najwyższej:

Związek Radziecki pod przewo­
dem towarzysza Stalina jest awan 
gardą mas pracujących wszyst­
kich krajów w ich walce o trwały 
pokój, demokrację i socjalizm.

Płomienne pozdrowienie dla de­
putowanych do Rady Najwyższej 
ZSRR!

Chwata ogólnoludowemu deputo 
wanemu do Rady Najwyższej — 
wielkiemu wodzowi i nauczycielo­
wi —  towarzyszowi Stalinowi!

Pod kierownictwem partii bol­
szewickiej, pod wodzą wielkiego j i i»  . ,  .  ,  .
Stalina —  naprzód, ku kom uniż- we wszystkicli krajach wzmaga się ruch obrońców pokoju

Dalsze miliony podpisóuj
pod apelem sztokholmskim

mówi!
WSPANIAŁY ZRYW PRO­

DUKCYJNY.
Sesję Rady Najwyższej ZSRR 

upamiętniły nowe sukcesy produk 
cyjne radzieckich ludzi pracy.

U k ład y  zaw arte w W arszaw ie

wzmacniają światowy obóz pokoju
Wymiana pism między premierem NRD -  Otto G n M l e m  

i premierem R. P. Józefem Cyrankiewiczem
WARSZAWA PAP. Prezes Rady Ministrów Niemieckie i 

Republiki Demokratycznej, Otto Grotewohl wystosował pismo 
do . prezesa Rady Ministrów —- Józefa Cyrankiew icza z zawiado­
mieniem, że rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej na 
posiedzeniu w dniu 8 czerwca 1950 r. zatwierdził deklarację w 
sprawie wytyczenia ustalonej i istniejącej nienaruszalnej gra­
nicy przyjaźni i pokoju na Odrze i Nysie' Łużyckiej oraz ukła­
dy zawarte dnia 6 czerwca 1950 r. pomiędzy rządem polskim 
a delegacją rządową Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Premier Grotewohl podkreśla doniosłość układów i dekla­
racji, które utrwalają przyjazną w-spóipracę narodu polskiego 
i niemieckiego i wzmocnią światowy obóz pokoju. Za owocną 
pracę w przygotowaniu tego dzieła współpracy premier Gro­
tewohl i wszyscy członkowie rządu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej wyrażają podziękowanie premierowi Cyrankiewi­
czowi oraz rządowi polskiemu.

W odpowiedzi na powyższe pismo premjer Cyrankiewicz wy­
stosował list do premiera Grotewohla, w którym wyraża zado­
wolenie z zatwierdzenia, .deklaracji i układów przez rząu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej oraz podkreśla, że utrwalą 
one przyjazną współpracę między obu narodami i wzmocnią obóz 
pokoju.

W zakończeniu swojego listu premier Cyrankiewicz daje wy­
raz ńznaniu dla postawy rządu Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, w związku z jego pełnym zrozumieniem doniosłości 
deklaracji i układów zawartych dnia 6 czerwca 1950 r.

A a _ całym, umiecie rozwija się z niebywałym rozmachem akcja pokoju stanu New South Wales 
zbierania- podpisów pod apelem Stałego Komitetu Światowego I <Nowa Południowa- Walia). 
Kongresu Obrońców Pokoju w sprawie zakazu broni atomowej. Do | W konferencji bierze udział po-

' delegatów, reprezentują- 
órganizacji -— -związków

" " ' " “ w  iuk-oju w sprawie zalca-zu brom atomowej. Ho] W konf 
aktywne] walki przeciwko zbrodniczym knowaniom podżegaczy wo- nad 400 < 
lennych stają miliony ludzi wszystkich wyznań, środowisk i zawo- cyc-h 191
dów.
NOWY JQRK (PA P). Dziennik 

„New 1 ork Daily W orker“ ogło­
sił deklaracje Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych, 
wzywającą do wzmożenia akcji 
zbierania podpisów' pod apelem 
sztokholmskim.

gresu, domagającym się zakazu 
broni atomowej.

Deklaracja- wysuwa konkretny 
plan akcji podpisów pod apelem 
sztokholmskim - oraz,- program 
kampanii w obronie pokoju, która 
pow inna zakończyć się wysłaniem 

Deklaracja wita z uznaniem u- w dniu 24 października jak naj- 
tworzenie W Nowym Jorku Ośrod- liczniejszych delegacji z petycja- 
. » M o , O b r o ń c ó w  Po.
koją, który postawił sobie za za- i NOWY JORK (PAP). Z Syd- 
danie zebranie 5 milionów podpt- ney donoszą, że. rozpoczęły się 
sow pod apelem Światowego Kon- j tam obrady konferencji obrony

Wielka manifestacja w Londynie

Masy pracujące Anglii 
pragną przyjaźni ze Związkiem Radzieckim

członkowie delegacji robotników an­
gielskich, która niedawno baw Ha w 
ZSRR — Pat Devanny i sekretarz 
Towarzystwa Przyjaźni Angiaisko-

LONDYN PAP. W ramach Mie­
siąca Przyjaźni Angielsko - Ra­
dzieckiej w Hendon (północno - za­
chodni Londyn) odbyła sie konfe­
rencja przedstawicieli organizacji I Radzieckiej — William Wainwright. 
robotniczych, poświęcona omówię- j Zagajając konferencję, przewod­
nio problemów', związanych z umoc i niczacy Rady Związków Zawodo- 
nieniem pokoju oraz z konieczno-1 wvch' Hampslead (północno - zacho- 
sc|ą rozszerzenia wymiany handlo-Ldni Londyn) — Korkoran potępił 
wej i zacieśnienia przyjaźni ze wrogi stosunek prasy angielskiej

do Związku Radzieckiego i wezwałZwiązkiem Radzieckim.
Delegaci konferencji reprezento­

wali 68.500 osób. Główne prze­
mówienia na konferencji wygłosili

Z  Europejskiej Komisji Gospodarczej

Handel między Europą Wschodnią I Zachodnią
podstawą rozwoju międzynarodowej współpracy gospodarczej

GENEWA. PAP. Na sesji Eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej 
ONŻ toczyła się dyskusja nad 
sprawozdań iami poszczególnych 
komitetów.

Podczas dyskusji nad sprawo­
zdaniem Komitetu dla rozwoju 
handlu między krajami europej­
skimi, delegacja radziecka w y­
stąpiła z propozycją podjęcia 
środków przeciwko dumpingowi 
amerykańskiemu na rynkach eu­
ropejskich oraz przeciwko stoso­
wanej przez USA oraz niektóre 
kraje marshalłowskie, znajdują­
ce się pod naciskiem USA — 
dyskryminacji w handlu ze 
Związkiem Radzieckim i. krajami 
demokracji ludowej.

Przedstawiciel ZSRR Arutu-

sunków dyplomatycznych. Stany 
Zjednoczone hamują i tłumią roz 
wój handlu w  Europie. Stosują 
one dumping towarów amerykan 
skich pod postacią „pomocy dla 
Europy“ .

Amerykanie dążą do zagarnię­
cia wewnętrznych i zagranicz­
nych rynków krajów europej­
skich. Dla wprowadzenia w  życie 
swych planów Amerykanie wy­
wierają na kraje Einarshallizo- 
wane presję w  kierunku ‘utwo­
rzenia tzw. „Zjednoczenia Gospo 
darczego Europy Zachodniej“.

Arutunian oświadczył: Związek 
Radziecki wita inicjatywę sekre­
tariatu. Perspektywy rozwoju 
handlu między krajami Europy 
Wschodniej i krajami Europy Za­

znaniu zasług, położonych w  re­
wolucyjnym ruchu robotniczym nian stwierdził, że rozwój han-
i w pracy nad budową Polski Lu dlu między krajami europejski- j chodniej ulegają poprawie. K o­
dowej — nadał tow. Janowi Izy- mi stanowi podstawę dla rozwo- mitet dla rozwoju handlu ma
dorczykowi order ..Sztandaru Pra ju międzynarodowej współpracy przed sobą poważną przyszłość.
cv“  i  klasy, ' gospodarczej i. hormalnych sto- Delegat Polski, zabieraiac głos

w dyskusji, skrytykował stano­
wisko rządów zachodnich, które 
chciałyby, aby kraje Europy 
Wschodniej ograniczyły się do 
produkcji rolnej.

Delegat Polski zaznaczył, że 
wzorem współpracy międzynaro­
dowej. opartej na zasadzie rów­
ności i poszanowania suwerenno­
ści — jest współpraca gospodar­
cza między ZSRR a krajami de­
mokracji ludowej.

W dalszym ciągu , swego prze­
mówienia dr Suchy wystąpił prze 
ciwko dywersyjnemu przemówię 
niu delegata titowskiego. Mówca 
cytuje urzędowe dokumenty ju­
gosłowiańskie, z których wynika, 
że Jugosławia nie wywiązywała 
się ze swych zobowiązań wobec 
krajów Europy Wschodniej. Kli­
ka titowska świadomie sabotowa­
ła układy ze Związkiem Radziec 
kim i krajami demokracji ludo­
wej.

delegatów, by podjęli się roli ży­
wych gazet w obronie pokoju.

Sekretarz Towarzystwa Przyjaźni 
Angielsko - Radzieckiej Wainwright 
napiętnował propagandę wojenną, 
uprawianą przez prasę brytyjską i 
przeciwstawił jej walkę o pokój, 
jaką prowadzi prasa radziecka. 
Również i on podkreśli! głęboką 
wolę pokoju, jaką opanowany jest 
naród radziecki.

Na zakończenie uczestnicy kon­
ferencji uchwalili rezolucję, która 
będzie przesłana Moskiewskiej Ra­
dzie Związków Zawodowych.

zawodowych, lokalnych komitetów 
obrony pokoju, organizacji kobie­
cych. i młodzieżowych oraz nauko­
wych i religijnych.
■ Konferencja uchwaliła rezolu­

cję, wzywającą wszystkich człon­
ków organizacji postępowych w 
Australii do wzmożenia akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

WIEDEŃ PAP. W dniu. 10 czerw 
ca rozpoczęły się obrady I Au­
striackiego Kongresu Obrońców 
Pokoju, na który przybyło około 
2 tys. delegatów z całego kraju.

Obrady Kongresu zagaił członek 
Austriackiej Rady Obrońców Po­
koju prof. Strebinger..

Referat o postępach rftehu o- 
brońców pokoju w Austrii wygło­
sił ksiądz. Kock.

Ksiądz Kock podkreślił, że pra 
ca Rady Obrońców Pokoju była 
niezwykle trudna, ponieważ ko­
rzystająca z poparcia rządu reak- 
cyjna prasa i radio rozpoczęł” 
kampanię sabotażową w  stosunk' 
do ruchu obrońców pokoju. Mimo 
to ruch obrońców pokoju w Au­
strii stale się wzmacnia i rozsze­
rza, Powstało już ponad 300 lo­
kalnych komitetów' obrony poko 
ju, które przeprowadzają szerot?" 
akcję zbierania podpisów pod a 
pelem sztokholmskim.

Uczestnicy Kongresu powitał' 
oklaskami oświadczenie człon k 
włoskiego komitetu obrońców' po­
koju posła Giolotti, który stwier­
dził, że już 8 milionów Włochów' 
podpisało apel sztokholmski.

Kongres zakończył swe obradv 
uchwaleniem odezwy do narodu 
austriackiego.

Odezwa podkreśla istnieli''' 
niebezpieczeństwa nowej wojny 
wzywa naród austriacki do ak­
tywnej. walki wT obronie pokoju 
Odezwa stwierdza, że 450 tys i?' 
mężczyzn i kobiet austriackie’Rezolucja kończy się słowami 

„Niech ży je przyjaźń między robot-1 podpisało apel sztokholmski 
r.ikami Anglii i Związku Radziec- I wzywa do kontynuowania ak 
kiego! Niech żyje pokój!" ! zbierania podpisów.

Wielka manifestacja w stolicy
na zakończenie zbierania podpisów

pod apelem pokoju
We wszystkich wojew ództw ach od­

były się im ponujące m anifestacje na 
zakończenie ak cji zbierania podpisów  
pod apelem sztokholmskim  w skali 
w ojew ódzkiej.

Kom itet w ykonaw czy Polskiego Ko 
mitetu Obrońców  P okoju  wraz z or­
ganizacjami m asowym i organizuje na 
dzień 17 bm . w ielką krajow ą m anife­
stację, związaną z zakończeniem akcji 
podpisow ej w  Polsce. M anifestacja ta 
odbędzie się w sali Rady Państwa i 
wezmą w niej udział najwybitniejsi

przedstawiciele świata pracy, nai 
kujtury i sztuki z całej Polski.

Na tym  uroczystym  zebraniu /.' 
żonę będą sprawozdania z przebici 
akcji podpisow ej w Polsce oraz zło:' 
ne będą meldunki delegacji z każd 
go w ojewództw a.

Zapowiedź tej uroczystości w yw r 
lała wielkie zainteresowanie v. 
wszystkich sferach społeczeństwa, • 
czym  świadczy liczny napływ  zglosz 
do Polskiego Komitetu Obrońców' Pr 
kotu o karty wstępu na tę uroczysto '
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Zwalczać wyzysk kapitalistyczny 
rozwijać współzawodnictwo -  szkolić nowe

IV Krajowy Zjazd o zadaniach Związku Robotników i Pracowników Rolnych
_  . .. •.. i'  nra .

na wsi
kadry

Ponad milion dzieci robotniczych i chłopskich 

n a  w c z a s a c h  l e t n i c h
WARSZAWA PAP. 1.126 ty*, j wy., urządzenia świetlicowe, bi- 

dzieci robotników 1 chłopów spę- blioteki i t. p.
cizi w bieżącym roku wakacje j 13 tys. punktów wczasów let- 
letnie na koloniach, półkoloniach i : nich dla dzieci i młodzieży — ja- 
obozach harcerskich. j kie utworzone będą w br. roz-

323 tys. najmłodszych dzieci ro- mieszczono w ten sposób, aby u-

ŻJttód zobowiązał władze zwią­
zkowe przede wszystkim do warno 
żonej opieki nad przodownikami 
racjonalizatorami i nowatorami 
pracy oraz do ułatwienia awansu 
wyróżniającym się robotnikom 
rolnym na kierownicze stanowi­
ska.

Szkolne brygady ochotnicze
p o n v o g q  ro & o V m lto m  #”€*#£ 
w przeprowadzeniu akcji żniwnej

WARSZAWA PAP. Obiadują- rolnych do intensywnej pracy przy 
ey w dniach 8. i 9 bm. w Poznaniu' ich realizowaniu.
Krajowy Zjazd Robotników i Pra­
cowników Rolnych podjął szereg 
ważnych uchwał.

Po przeanalizowaniu dotychcza­
sowej działalności związku ł'v Kra 
jowy Zjazd Robotników i Pracow­
ników Rolnych stwierdzi!,, źe po­
mimo wielu niedociągnięć, zwią­
zek w dużym stopniu przyczyni! 
się do podniesienia poziomu poli­
tycznej i społecznej działalności 
robotników rolnych, do poprawy 
warunków ich bytu materialnego 
i kulturalnego oraz do wzrostu 
znaczenia związku, jako cżyńnika 
mobilizującego masy robotników 
rolnych do wykonania planów pro­
dukcyjnych.

Kuch współzawodnictwa pracy 
obejmuje dziś podstawowe masy 
robotników rolnych, wśród których 
jest wielu zasłużonych przodowni­
ków pracy.

Rozbudowana została poważnie 
sieć urządzeń socjalnych i kultu­
ralnych. Poważnie wzrosła rola 
związku w walce o ograniczenie 
kapitalistycznego wyzysku na wsi, 
przez uregulowanie warunków 
plac robotników rolnych, zatrud­
nionych w gospodarstwach boga­
czy wiejskich i przez zrzeszenie 
pracujących u nich robotników 
rolnyeh w organizacji zawodowej.
Reasumując te wszystkie osiągnię. 
cia IV Krajowy Zjazd Robotników 
i Pracowników Rolnych postawił 
przed ogniwami związkowymi no­
we ważne zadania i wezwał wszy. 
stkich robptnikÓV i pracowników

Biorąc pod uwagę dotychczaso­
we niedociągnięcia w7 wynagradza 
niu i premiowaniu robotników roi 
nych zjazd polecił organom związ­
kowym czuwać nad ścisłym prze­
strzeganiem układu zbiorowego i 
socjalistycznej dyscypliny pracy.

W dziedzinie współzawodnictwa 
zjazd wezwał wszystkich robotni­
ków rolnych do dalszego rozwija -

Młodzież szkolna w całym kra­
ju postanowiła dopomóc robotni­
kom Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w terminowym przepro­
wadzeniu sprzętu zbóż. Szkolne 
ochotnicze brygady żniwne zastą*- 
pią przy tych pracach około 3.000 
robotników, zwalniając ich w ten 
sposób do innych ważnych prac. 
Do brygad żniwnych zgłosiło się 
już kilka tysięcy ZMP-owców i 
młodzieży »¡«zorganizowanej.

W dniu- 11 bm. obradowali w 
Warszawie komendanci szkolnych 
brygad żniwnych, kierownicy niło 
dzieżowych grup żniwnych oraz 
instruktorzy wydziałów szkolnych 
zarządów wojewódzkich ZMP z ca 
lego kraju. Na obrady przybył 
przewodniczący Zarządu Główne­
go ZMP tow. Wł. Matwin.

Szkolne ochotnicze brygady żni 
wne, których najważniejszym za­
daniem jest pomoc przy sprzęcie 
zbóż w Państwowych Gospodar­

stwach Rolnych, rozwiną również, 
w czasie pobytu na wsi działal­
ność kulturalno-oświatową, pro­
pagować będą idee ZMP oraz u- 
powszechniać sport i wychowanie 
fizyczne wśród młodzieży wiej­
skiej.

Zapał, z jakim młodzież przy­
gotowuje się do prac W PGR zna­
lazł wyraz w wezwaniu do współ­
zawodnictwa między brygadami, 
rzuconym przez komendanta szkol 
nej ochotniczej brygady z Rado­
mia. Wszyscy komendanci zgło­
sili udział swych brygad _ we 
współzawodnictwie, które obejmie 
prace produkcyjne, oraz działal­
ność kulturalno-oświatową, poli­
tyczną i pracę nad upowszechnie­
niem sportu , na wsi.

nia form współzawodnictwa pra­
cy oraz do jego umasowienia we 
wszystkich gospodarstwach rol­
nych.

Przyjmując jako wytyczne, 
wskazania IV Plenum KG PZPR 
i CRZZ zjazd polecił Zarządowi 
Głównemu • Związku opracować- 
plan szkolenia związkowego i fa ­
chowego, właściwie rozmieszczać 
w terenie przeszkolony aktyw 
związkowy oraz wciągnąć do pra 
cy związkowej większą liczbę ko­
biet.

Zjazd zwrócił ponadto uwagę 
na konieczność systematycznego 
prowadzenia werbunku do związ­
ku robotników niezrzeszonych tak, 
aby do końca rb. zorganizować i 
zapewnić opiekę socjalną dalszym 
co najmniej 30 tysiącom robotni­
ków7 rolnych, zatrudnionych w go 
spodarstw ach kułackich.

Lotników rolnych, członków spoi 
dzielni produkcyjnych,; mało i 
średniorolnych chłopów znajdzie 
troskliwą opieką w czasie inten­
sywnych prac żniwnych w  dzie- 
cińcach organizowanych w więk­
szości przy Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych i spółdziel­
niach produkcyjnych.

Na akcję wczasów letnich dla 
dzieci wyasygnowano w bieżącym 
roku 18 miliardów zł z funduszów 
Ministerstwa Oświaty oraz z fun­
duszu akcji socjalnej, poszczegól­
nych przedsiębiorstw. Sumy te 
pozwolą na znacznie lepsze niż w 
latach ubiegłych wyposażenie 
punktów kolonijnych w  urządze­
nia mieszkalne, w  sprzęt sporto-

możliwić dzieciom z miasta po­
znanie życia i pracy wsi zaś dzie­
ciom wiejskim ■— życia i pracy ro 
botników w miastach.

Dzieci z miast spędzą wczasy 
w miejscowościach, w  których 
znajdują się Państwowe Gospodar 
stwa Rolne, spółdzielnie produk­
cyjne względnie obiekty przemy­
słu rolnego.

Dzieci wiejskie w  czasie w y­
cieczek do miast zwiedzą fabryki, 
kopalnie, muzea i  tp.

Dzieci szkolne, słabsze fizycznie, 
korzystają w  ciągu całego roku z 
4 lub-6 tygodniowych pobytów w 
84 domach turnusowych. położo­
nych w  miejscowościach klimn- 
matycznych.

Zwycięstwo narodu albańskiego
Wyniki majowych wyborów do 

Zgromadzenia Narodowego Alba« 
skiej Republiki Ludowej ilustrują 
w sposób przekonywający nastro­
je mas pracujących Albanii. Z 
'641.241 wyborców, w glosowaniu 
wzięło udział 637.570 —  tj. 99,43

Krzątanina am erykańskiej dyplom acji, zmierzająca do za 
w arcie sojuszu pom iędzy titowską Jugosławią a m onarcho fa ­
szystowską G recją służy przygotowaniom  w ojennym  i stworze­
niu now ych ognisk agresji na Bałkanach. (Z prasy)

Manifestacja wierności młodzieży czechosłowackiej
dla s p ra w y  p o k o ju  i socjalizm u

PRAGA (PA P). Na zakończe­
nie pierwszego zjazdu Związku 
Młodzieży Czechosłowackiej odbył 
się wielki wiec, na którym prze­
mawiali: premier rządu czechosło­
wackiego — Zapotocky, wicepre­
mier i  minister spraw zagranicz­
nych — Siroky oraz przewodni­
czący Związku Młodzieży —  
Hejzlar. .:

Mówcy podkreślili; że zjazd 
Związku Młodzieży Czechosłowac­
kiej byt potężną manifestacją 
wierności młodzieży wobec obozu 
pokoju i socjalizmu, jak również 
wyrazem bezgranicznego oddania 
i miłości młodych 'Czechów i Sło­
waków; wrobec Związku Radziec­

kiego oraz wodza i nauczyciela 
młodzieży ^wszystkich ludzi pra­
cy — Józefa Stalina.

Po wiecu odbyła się wielka ma­
nifestacja, w której wzięli udział 
nie tylko członkowie Związku 
Młodzieży Czechosłowackiej, lecz 
także liczne delegacje stołecznych 
zakładów pracy. Manifestanci nie­
śli portrety przywódców7 partii 
komunistycznych i robotniczych o- 
raz transparenty z napisami: 
„Niech żyje Związek Radziecki — 
ostoja pokoju i demokracji“ , 
„Niech żyje Komsomot“ , „Niech 
żyje światowa Federacja Młodzie 
ży Demokratycznej“ , „Niech żyje 
pokój!“ .

Klęska praiuicotupch rozłamoiucóiu

Wielki sukces CGT
w wyborach do Ubezpieczalni Społecznych

GENEWA PAP. Z Paryża dono- ! pienia się w szeregach Światowej 
sza. że w wyborach, jakie odbyły] g r a c j i  Związków Zawodowych.
się do Ubezpieczalni Społecznych 
oraz do kas zasiłków rodzinnych,
Francuska Powszechna Konfedera­
cja Pracy (ĆGT) odniosła wielkie 
zwycięstwo.

Ostateczne wyniki wyborów bę­
dą" ogłoszone - we, wtorek, ale, jak 
wynika z dotychczasowych danych, 
kandydaci wysunięci praez CGT u- 
zjiskali bezwzględna większość w 
okręgu paryskim i w licznych miej 
scowościach prowincjonalnych.

W okręgu paryskim chrześcijan- 
skie związki zawodowe straciły po­
ważna ilość głosów7, pozostając da­
leko w t vie od wyniku wyborów z 
1647 r. Wyniki glosowania stano­
wią prawdziwą katastrofę dla pra­
wicowej organizacji związkowej 
l orce Ouvrière.

Faszystowskie Związki zawodo­
wy spod znaku de Gaulle‘a. wystę­
pujące pod nazwą „niezależnych“ ,

.¡zostały dosłownie zmiażdżone, zy­
skując zaledwie 3 proc. 'głosów, 
pomimo* zajadlej i kosztownej re­
klamy przedwyborczej.

Sekretariat CGT ogłosił komuni­
kat stwierdzający. iż wielka nauką,

* jaka należy wyciągnąć z wyborów, 
jest fakt że Powszechna Konfede­
racja Pracy oparła się zwycięsko, 
atakom wroga zasilanego milionami 
dolarów amerykańskich, atakom pro 
wadzcnym od trzech lat. Klasa ro­
botnicza dowiodła — głosi komuni­
kat _  że popiera organizację i 
dziatarzv, pracujących dla jej dobra.

W zakończeniu CGT wzywa kla­
sę robotnicza do jedności i do sku-

PRZV b a ł k a ń s k i m  o g n i s k u
(Litteraturnaja Gazleta)

proc. Na kandydatów frontu de­
mokratycznego, na którego czele 
stoi Albańska Partia Pracujących, 
głosowało 626.005 —  tj. 98,18"/«
wszystkich wyborców.

Cyfry te świadczą o dojrzało­
ści politycznej narodu albańskie­
go. o jego jedności moralno-poli- 
tycznej i zespoleniu wokół Al pań­
skiej Partii Pracujących. Głosując 
na kandydatów frontu demokra­
tycznego, naród albański głosow ał 
tym samym na program zbudo­
wania w Albanii socjalizmu, za 
nierozerwalną przyjaźnią ze Zwią 
zkiem. Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej.

Przystępując do wyborów, na­
ród albański mógł się już poszczy 
cić wielkimi sukcesami w dziedzi­
nie pokojowego budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego. Już 
przed 2 laty przemysł albański 
przekroczył przeszło 3-krotme 
przedwojenny poziom produkcji 
globalnej. Począwszy od roku 
1949 kiedy to naród albański 
przystąpił 'do wykonania planu 
dwuletniego, cały kraj pokrył Się 
lasem rusztowań. Po raz pierw­
szy w historii Albanii wybudowa­
no linie kolejowe, elektrownie i 
wielkie przedsiębiorstwa przemy­
słowe o znaczeniu ogólnopaństwo- 
wym. Obecnie, w szybkim tempie 
posuwają się prace związane z 
budowa wielkiego kombinatu włó 
kienniczego w Tiranie (zdolność 
produkcyjna kombinatu wyniesie 
20 milionów m. kw. tkanin) oraz 
wielu innych przedsiębiorstw.

Pomyślnie rozwija się również 
rolnictwo Albanii. Obszar^ zasie­
wów jest obecnie trzykrotnie więk 
szy od przedwojennego. W kraju 
utworzono już 50 spółdzielni pro 
dukcyjnych, które swoimi sukce-. 
sami i widoczną przewagą nad

Imperialiści nie mogę przeboleć
__________ ________________ „i Do. „om oiln nołknać ' imperialistom. Imperia-

Ujadanie imperialistów i podżegaczy wo 
jennych na układy zawarte między Polską 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną nie 
ustają. Wściekłość, która znajduje upust w 
bezsilnych majaczeniach na łamach reak­
cyjnej prasy, n i e u d o l n i e  m a s k u ­
j e  k o n s t e r n a c j e  i p o p ł o c h .  
Podżegacze wojenni zdają sobie bowiem 
sprawę, że historyczne układy warszaws­
kie, otwierające nową erę w stosunkach 
między narodem polskim i niemieckim są 
celnym ciosem, wymierzonym w  ich plany. 
Wzmacniają bowiem obóz pokoju, sankcjo 
nują uregulowanie w  sposób ostateczny, 
sprawiedliwy i zgodny z wolą narodów 
jednego z najistotniejszych problemów, ja 
kie pozostawiła po sobie wojna.

Prasa podżegaczy wojennych powtarza 
wciąż w kółko oklepany i doszczętnie zu­
żyty już „argument1', jakoby uchwały 
poczdamskie stworzyły jakiś tylko tymcza­
sowy stan rzeczy na granicy polsko-nie­
mieckiej. Tymczasem nie gdzie indziej jak 
w Poczdamie przedstawiciele ZSRR, USA 
i Wielkiej Brytanii złożyli podpisy pod 
tekstem przekazującym Polsce terytoria na 
wschód od Odry i Nysy.

Nawet brytyjski dziennik reakcyj­
ny „Manchester Guardian zmuszoni 
jest to przyznać, stwierdzając — „Potwier­
dzenie nowej granicy nie jest samo w  so­
bie nierozsądne... W p e w n y m  s e n s i e  
a l i a n c i ,  u z n a l i  t e  g r a n i c e  r ó ­
w n i e ż .  g d y  n i e  w ł ą c z y l i  k w e ­
s t i o n o w a n y c h  t e r y t o r i ó w  d o  
s t r e f  o k u p a c y j n y c h  i g.-d y 
z g o d z i l i  s i ę  w  z a s a d z i e  n a  
t r a n s f e r  l u d n o ś c i ' .

Wściekłość „zachodniej“ , prasy i .zacho­
dnich“ polityków to dowód słabości, to 
dowód, że. układy warszawskie uderzyły w

czuły punkt polityki imperialistycznej. Po­
lityka podsycania rewizjonizmu niemiec­
kiego, wykorzystywania „zagadnienia gra­
nicy Odra-Nysa" jako atutu dla rozbija­
nia jedności narodu niemieckiego, dla ko­
pania przepaści pomiędzy narodem polskim 
i niemieckim — oto część składowa przy­
gotowań do wojny. Polityka ta poniosła 
sromotną klęskę. Naród niemiecki za po­
średnictwem rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wypowiedział się za gra­
nicą pokoju i przyjaźni z narodem pol­
skim. Tego właśnie imperialiści nie mogą 
przeboleć.

„Układ między Niemiecką Republiką De 
mokratyczną, a Rzeczpospolitą Polską 
pisze organ SED „Neues Deutschland' — 
posiada nie tylko międzynarodowe znacze­
nie dla wzmocnienia pokoju, lecz również 
rozstrzygającą wagę dla naszej walki na­
rodowej o jedność Niemiec. Każdy Nie­
miec czy na wschodzie czy też na zacho­
dzie uzna, że nikczemnymi zdrajcami spra 
wy naszego narodu są ei, którzy wbrew 
układowi poczdamskiemu wyprzedają za­
głębie Ruhry, Zagłębie Saary, a nawet ca­
łe Niemcy Zachodnie wrogom niezawisłych 
jednolitych Niemiec, podczas gdy płomien­
nymi bojownikami interesów naszego na­
rodu są patrioci niemieccy, którzy a  j - 
ciągnęli naukę z doświadczeń przeszłości 
i budują stosunki wieczystej przyjaźni z 
tymi narodami, które pod przewodem 
Związku Radzieckiego walczą o pokój 
świata i o niezawisłość wszystkich naro­
dów“.

Układ gospodarczy zawarty w  Warsza­
wie, który m. in. przewiduje, że obroty 
gospodarcze między Polską a Niemiecką
Republiką Demokratyczną wzrosną w 1950 
roku o 60 proc. w porównaniu z ub. r„ 
stanowi również gorzka pigułkę, ,któr^

przyszło połknąć' imperialistom. Imperia­
liści w swej propagandzie skierowanej 
przeciwko granicy na Odrze i Nysie wy 
suwali .argument“ , że bez ziem na wschód 
od Odry i Nysy Niemcy niechybnie ,zała­
mią się gospodarczo. Polsko - niemiecki 
układ handlowy oparty na poszanowaniu 
i zrozumieniu obopólnych interesów roz­
wiewa te przepowiednie. Reakcyjny „New 
York Herald Tribune“ i brytyjski „Times" 
ze smutkiem stwierdzają, że układy han­
dlowe z krajami demokratycznymi z a ­
g w a r a n t u j ą  g o s p o d a r c z y  r o z ­
w ó j  N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  
D e m o k r a t y c z n e j .

Rozszerzenie stosunków handlowych Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej wpły­
nie korzystnie na gospodarkę kraju i tym 
samym jeszcze bardziej uwydatni kontrast 

'pomiędzy pokojową polityką, prowadzącą 
do ciągłego wzrostu stopy życiowej w 
NRD, a polityką amerykańskich wasali z 
Bonn, którzy pchają Niemcy Zachodnie 
w otchłań bezrobocia, nędzy i forsowmych 
zbrojeń.

Berliński korespondent reakcyjnego 
dziennika francuskiego „Aurorę“ pisze z 
łezką w oku: „T y  1 k o o p t y m i ś c i  
m o g ą  u w a ż a ć  g r a n i c ę  n a  O d r z e  
i N y s i e  z a  p r o w i z o r y c z n ą /  
W s z y s t k i e  p r o t e s t y  B o n n  s ą  
p l a t o n i c z n e  i p o z b a w i o n e  
p r  a k  t y c z n e g o  ' z n a c z e n  i a“ . W 
zupełności można podzielić jego zdanie. 
Ujadanie imperialistów7 pozostanie tylko 
ujadaniem. Narody polski i niemiecki zaś 
otworzyły, jak pisze towarzysz Bierut w  
liście do towarzysza Piecka ,,—n o w ą 
n i e z n a n ą  d o t y c h c z a s  w h i s t o -  

s t o s u n k ó w  p o l s k o  -  n i c  -

gospodarstwami indywidualnymi 
zachęcają chłopów do zrzeszania 
się w spółdzielnie.

Naród albański żyj‘e z każdym 
rokiem lepiej; wzrasta jego do­
brobyt i poziom jego kultury. Po­
myślnie likwiduje się ciężką spuś­
ciznę przeszłości *— analfabetyzm. 
Ponad 200 tys. osób, które nau­
czyły się pisać i czytać, uczy się 
nadal na rozmaitych kursach i w 
zakładach naukowych. Obecnie, 
do szkół podstawowych i średnich 
uczęszcza 5-krotnie więcej dzieci, 
aniżeli w okresie przedwojennym. 
Znaczny rozwój osiągnęła prasa. 
W setkach tysięcy egzemplarzy 
rozchodzą się dzieła klasyków 
markaizmu-lenmizmu. Na wyso­
kim poziomie ¡postawiono służbę 
zdrowia. Na każdym kroku prze­
jawia się troska państwa o dora­
stające pokolenie.

Jakże niepodobna jest rzeczy­
wistość ludowej Albanii do ponu­
rej przeszłości przedwojennej.

Tym się też tłumaczy fakt, że 
naród albański, który po raz 
pierwszy w7 ciągu swojej tysiąc­
letniej historii stał się pełnopra­
wnym gospodarzem kraju, tak 
strzeże i rozwija swoje wielkie, 
demokratyczne zdobycze. Oto dla­
czego naród ten jest przepełnio­
ny wdzięcznością i miłością do 
Związku Radzieckiego, który po­
mógł mu uzyskać wolne życie, a 
obecnie pomaga budować socja­
lizm. ,

Sukcesy narodu albańskiego w 
budowie nowego życia, doprowa­
dzają do wściekłości imperialistów 
i ich sługusów nikczemną klikę 
titowską i monarcho-fąszystów 
greckich. Nie jedna już próba wio 
giej agentury —. zmierzająca do 
podważenia w Albanii ustroju de­
mokracji ludowej —  spaliła na 
panew7ce. Naród albański wycho­
wywany przez partię pracujących 
w duchu czujności rewolucyjnej, 
bacznie stoi na straży swoich zdo­
byczy. Proces amerykańskich szpic 
gów i dywersantów w Tiranie byl 
tego jeszcze jednym, jaskrawym 
dowodem.

Naród albański z powodzeniem 
przeciwstawia się wszystkim ata­
kom imperialistów i ich zauszni­
ków7 i nieugięcie kroczy drogą soc 
jalizmu, gdyż ma po swojej stro­
nie Związek Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej.

P. WINOKUROW.

Ukazał się uj sprzedaż?'

Nr 23 „Now ych Czasów“
tygodnika33

r i i
m i e c k i c h  k a r t ę “» tr.

Ukazał się nr 
, Nowe Czasy“ .

Treść numeru:
1. „Wzmóc walkę o pokój“ ,
2. N. Osipicnko — „Nowy etap 

ekspansji amerykańskiej w7 Eu­
ropie zachodniej“ .

3. N. Leonidów —  „Jubileusz 
traktom radzieckiego“ ,

4. „Jeszcze o stopie życiowej 
mas pracujących“ ,

5. „W krajach demokracji lu­
dowej“ .

6. „Na widowni międzynaro-
wej“ .

7. Hf. Iljin — „Ziemia i lu ­
dzie“ .

8. N. S. — „Niewidzialny ga­
binet podżegaczy wojennych“ .

9. „Przeciw fałszywej infor­
macji i oszczerstwom“ N. Sz. — 
„Angielski szyper nie w swoim 
repertuarze“ .
10. „Żałobne majaczenia „Głosu 

Ameryki“ .
11. „Kronika wydarzeń między­

narodowych“ .
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W OBRONIE PRZYJACIÓŁ WOLNOŚCI i POKOJU
List o t u i a r t y  H owarda Fasta do pisarzy radzieckich

Podajemy za czasopismem 
„Litieratumaja Gazieta“ list 
otwarty największego współ­
czesnego amerykańskiego pi­
sarza postępotoego, Howarda 
Fasta do pisarzy radzieckich. 
Howarda Fasta i 10 innych 
wybitnych anty faszystów ame 
rykańskich osadzono w wie­
zieniu federalnym w Wa­
szyngtonie.

Sądzę, że pis2rzy radzieckich i 
wszystkich czytelników „Litiejatur- 
noj Gaziety“ zainteresują okolicz­
ności, w jakich zapadło orzeczenie 
Najwyższego Trybunału USA z 10 
kwietnia o uwięzieniu Johna Iłowar 
da Lawjuńa i Daltona Trumbo. 
Orzeczenie to stanowi dla wiadz 
precedens prawny, który pozwoli im 
w najbliższej przyszłości w analo­
giczny sposób rozprawić się z dzie­
siątkami innych przedstawicieli ame 
rykańsklej tnteligencji.

John Howard Lawson j i Palton 
Trumbo — to nie tylko dwaj naj­
lepsi pisarze Ameryki, tp również 
ludzie o niezwykłej odwddze cywil­
nej, ludzie niezachwiani w swej 
wierności d'a wyznawanych zasad. 
Są silni i szlachetni. Działalność 
ich na przestrzeni wielu ostatnich 
lat napawa nas dumą, że nosimy 
szczytne miano pisarzy.

Lawson i Trumbo stali wytrwale 
i nieugięcie po stronie ludu. W zie 
jącą brudem i zgnilizną atmosferę 
amerykańskiego przemysłu filmo­
wego tchhęli oni nieznany dotych­
czas świeży powiew życia i siły. I 
to właśnie poczytano im za zbrod­
nię.

John Howard Lawson dopuści! 
się „przestępstwa“ , pisząc sce­
nariusz filmowy o walce republika­

nów hiszpsńskbh,, a Dalton Trum­
bo „winien jest zbrodni“ jako autor 
scenariusza, broniącego prawdziwej 
demokraci i amerykańskiej.

Za tę działalność stanęli przed 
naszą osławiona komisją badania 
działalności antyamerykańsklej. O- 
bydwa.j pisarze uważali, że to ich 
prawem jest mówić o swej przyna­
leżności politycznej jedynie wów

czemnej i tchórzliwej podłości lu­
dzi, którzy wtrącają do więzień 
najlepszych przedstawicieli narodu 
amerykańskiego.

Lawson i Trumbo pójdą do wię­
zienia, dzieląc los sekretarza Ko- 
munistyczpej Partią USA, Dennisa, 
który całe życie poświęci! obronie 
wolności demokratycznych i oby­
watelskich praw narodu amerykań-

cząs, gdy im to dyktuje własne [ slciego i walce o pokój. Pozbawio- 
sumienie, nikt jednak nie może ich j no go wolności dlatego, że J. Par- 
do tego zmusić. Toteż odmówili i nelł Thomas i jego niegodziwa kom 
odpowiedzi na pytanie, czy są ko- j.pania sfabrykowali oskarżenie prze-
mumstami. Tę odmowę zakwalifi­
kowano,' jako „nieposzanowanie“ 
kongresu i skazano każdego z nich 
na rok więzienia.

Na takich samych „podstawach“ 
grozi obecnie więzienie 25 ludziom. 
Ministerstwo sprawiedliwości pu­
blicznie oświadczyło, że zamierza w 
reku 1951 oddać pod sad 12 tys. 
komunistów.

Tak oto w Ameryce coraz wy­
raźniej występują cechy faszyz­
mu. Koszmarny mrok tej ostat­
niej nocy monopolistycznego ka­
pitalizmu zapada nad naszą pięk­
ną ziemią i nad naszym narodem.

W TEJ WALCE NIE ULEG­
NIEMY. STAJEMY DO NIEJ 
BEZ LĘKU, WIEMY BOWIEM, 
ZE Z NAMI SĄ MILIONY MI­
ŁUJĄCYCH POKOJ LUDZI W 
NASZYM KRAJU I NA CAŁYM 
ŚWIECIE. NIE BOIMY SIĘ WAL 
KI, BOWIEM ŻYWIMY NIEZŁO 
MNE PRZEKONANIE O NIEU­
CHRONNYM ZWYCIĘSTWIE 
TYCH SIŁ, O ZWYCIĘSTWIE 
NARODU.
Ale jest rzeczą bardzo ważną, aby 
.........................  się o nik-caly świat dowiedział

ciwko niemu i innym demokratom.
'Dziś J. Parnell Thomas, jeden z 

hersztów komisji badania działalno­
ści antyamęrykańskiej siedzi w wtę 
zieniu federalnym. Ten pospolity 
łotr okradał swych własnych urzęd­
ników.

Za przestępstwo popełnione przez 
J. Parnella Thomasa należało mu 
się do 32 lat wiezienia. Skazano go 
jednak tylko na 8 miesięcy.

Maksymalny wymiar kary za 
„przestępstwo“  inkryminowane, 
przez uprawiającą terror reakcję, 
Eugene Dennisowi, Johnowi Ho­
wardowi Lawsonowi. i Daltonowi 
Trumbo —  wynosi rok więzienia.

Każdego z nich skazano na rok 
więzienia.

Mego przyjaciela Karola Marza- 
ni‘ego, człowieka śmiałego i szla­
chetnego, wtrącono do więzienia na 
trzy lata za nakręcenie filmu, de­
maskującego działalność „United 
Electrical Workers“ . Gdy, zgodnie 
z prawem, mógł być przedtermino­
wo zwolniony z więzienia i tego 
mu odmówiono. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że Parnell Thomas, to 
nędzne indywiduum na pewno z te­
go prawa będzie korzystać!

Oto garść faktów, świadczących, 
że u nas, w Ameryce dzieją się 
rzeczy straszne.

ZWRACAM SIĘ DO WAS, 
KOLEDZY — PISARZE. POD­
NIEŚCIE GLOS W OBRONIE 
OFIAR NIESŁYCHANEJ AGRE­
SJI, SPÓŁKI TRUMAN - ACHE- 
SON, KTÓREJ CELEM JEST 
OBRÓCENIE CYWILIZOWANE­
GO ŚWIATA W ATOMOWĄ PU 
STYNlg.

HOWARD FAST

Włoscy inwalidzi wojenni torganizowali w Rzymie wielką, 
■manifestacje, podczas której domagali się polepszenia warunków 
bytu i protestowali przeciwko rządom policyjnym, które niszczy, 
gospodarkę narodową i oddają naród włoski na. lup podżegaczy 
wojennych. Napis na transparencie brzmi: .„WYBACZCIE NAM, 
ŹE-.JESZCZE'JESTEŚMY ŻYWI“. Napis, na symbolicznej śmierci 
głosi: „PANOWIE Z RZĄDU, MYŚMY BYLI Z NIĄ —  A GDZIE 
WYŚCIE BYLI WTEDY?“ Demonstracja ta przerodziła się w 
wielką, manifestację pokojową,

P O U C Z A J Ą C A  H I S T O R I A
pewnego pomysłu robotniczego

Około l l  km. dzieli Gdynię od 
maleńkiej fabryki Państwowego 
Przemysłu Miejscowego.

Na podwórzu zarzuconym róż­
nego rodzaju sprzętem leży wśród 
żelastwa dziwny przyrząd już z

Wzorem robotników „Amady”

Załoga PPB Nr 4 ujawnia
wielomilionowe rezerwy zamrożone na budowach

Z dużym zainteresowaniem śle ! wań. Przeitoje powodują poza
dzimy wyniki akcji, podjętej 
przez aktyw partyjny i gospodar 
czy fabryki „Amada“ , dzięki któ­
rej olbrzymie sumy pieniężne 
oraz masa towaru i surowców 
zostały upłynnione ’i włączone do 
cyklu produkcyjnego.

Nie jeden robotnik PPB Nr 4 
zastanawiając się nad tymi spra­
wami zapytywał dlaczego inaczej 
przedstawia się sytuacja w bu­
downictwie. Dlaczego nieraz do­
brze rozwijająca się budowa jest 
nagle przerywana i wznawiana 
dopiero po kilku miesiącach, co 
powoduje oczywiście dodatkowe 
koszty transportu narzędzi ’i ma­
teriałów. Niejeden pracownik biu 
rowy zastanawiał się, dlaczego 
należność za pracę trzeba z tru­
dem wydobywać z rąk inwestora, 
z powodu niiezalatwienia jakiejś 
drobnej formalności. Wielu ludzi 
zastanawiało się nad tymi zagad­
nieniami, gdyż łączą się one z ko 
nieczncśoią przyspieszenia obrotu 
zarówno towarów, jak i gotówki 
w  cyklu produkcyjnym.

Aktyw partyjny i gospodar­
czy PPB Nr 4 zachęcony do­
brymi przykładami zakładów 
przemysłowych postanowił 
zbadać cyfry obrotu materia­
łami w przedsiębiorstwach bu 
dowlanych. Przy pomocy K o­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz przy współudziale wybit 
nych fachowców Banku Inwe­
stycyjnego oraz przedstawicie 
li podstawowej organizacji 
partyjnej, rady zakładowej i 
kierownictwa PPB Nr 4 roz­
poczęto analizę pracy. Zbada­
no na wstępie przebieg budo­
wy domu mieszkalnego przy 
aiei Wojska Polskiego we 
Wrzeszczu i na tej podstawie 
powołano następnie trzy pod­
komisje. które skontrolowały 
w przedsiębiorstwie stan ma- j 
teriałów, obiekty wykonywane 
i finanse.

Komisja materiałowa stwierdzi 
la nadmiar niektórych materia­
łów — cegieł, dachówek, wapna, 
czy karbidu. Komisja robót po 
zbadaniu 7 największych budów 
stwierdziła, że dwie z nich były 
prowadzone względnie prawidło­
wo, bez przerw i większych za­
hamowań, na następnych zaś mo­
żna było zauważyć liczne prze­
stoje, opóźniające termin oddania 
budynków do użytku. Trzeba 
przy tym pamiętać, że tego ro­
dzaju przestoje powodują znacz­
ne podrożenie robót, wynikające 
z częstej likwidacji i urządzania 
placów budów, ponownego mon­
tażu mas?yji i zakładania ruszto-

tym obniżkę zarobków , robotni­
ka, oraz, zamrożenie dużych nie­
raz ilości materiałów.

Po zbadaniu 7 głównych budów 
prowadzonych przez PPB Nr 4 
stwierdzono, że ok. 97 milionów zł 
jest zamrożonych na przeciąg co 
najmniej 1 roku. Na wszystkich bu­
dowach przedsiębiorstwa suma ta 
sięga 150 milionów zi. Ponieważ 
przedsiębiorstw budowlanych mamy 
znacznie więcej, a w niewielu praca 
wykonywana jest lepiej, niż w PPB 
Nr 4, można sobie wyobrazić roz­
miar strat, jakie ponosi nasza gospo 
darka na skutek zamrażania materia 
łów. Szukając przyczyn tego stanu 
rzeczy, ustalono, że w 50 proc. wi­
nę ponosi inwestor, nieprzygotowa 
ny do budowy, w 32 proc. wina 
spada na brak dokumentacji oraz 
poprawki wprowadzane w toku naj­
intensywniejszej pracy. Nie trzeba 
się dziwić, że przedsiębiorstwa bu­
dowlane narzekają na takich inwe­
storów np. jak Akademia Lekarska, 
Zarząd Portów, ZOR i in., nie .wy­
łączając konserwatora gdańskiego, 
prowadzącego roboty przy odbudo­
wie Zbrojowni lub Zielonej Bramy. 
Dziwniejszy nieco jest fakt, że 
PPB Nr, 4 samo przejęło tradycję 
inwestorów na budowach tzw. wias 
nych. Np. budowa placu - magazy­
nu, niezmiernie potrzebnego przed­
siębiorstwu znajduje się w stanie 
surowym już od dłuższego czasu,

a kierownictwo nie może zdobyć 
się na zakończenie robót. .Najwięk­
szą winę ponosi w iym wszystkim 
Centralny „Zarząd PPB. który na­
wet wiaśne j budowy nie, zdołał na­
leżycie przygotować.

Trudności materiałowe tylko w 
18 proc. powodują zahamowanie ro­
bót inwestycyjnych. Trudności te 
widoczne są przeważnie w dziedzi­
nie materiałów instalacyjnych, na 
dostawę których trzeba określać 
ścisłe terminy. Brak tych terminów 
uniemożliwia pracę dostawcom, a 
terminowości tej nie można było 
dotrzymać na skutek wadliwie skon 
struowanej dokumentacji lub zleceń.

Komisja finansowa na podsta­
wie przeprowadzonych badań zdo 
łała uruchomić 12 milionów zł 
zablokowanych na kontach inwe­
storów i stwierdziła, że w nieda­
lekiej przyszłości można uzyskać 
dalsze poważne sumy, zaś przy u- 
sprawnieniu przebiegu rachun­
ków zwolnić nawet kredyty ban­
kowe. Wszystkie te doświadcze­
nia wskazują, że na każdej budo­
wie istnieją możliwości uspraw­
niania robót, przyśpieszenia cyklu 
produkcyjnego, zwolnienia olbrzy­
mich sum pieniężnych do pracy 
na innym odcinku.
Na doświadczeniach tych powin­

ny się uczyć wszystkie przedsię­
biorstwa budowlane i inwestorzy, 
którym zależy na usprawnieniu in­
westycji.

W. ZIELIŃSKI

lekka zardzewiały. Z wyglądu 
przypomina szkielet nawietrznika 
okrętowego, wykonanego z grubej 
blachy. Kiedyś był użyteczny, te­
raz rdzewieje pod gołym niebem.

Ciekawy to przyrząd i ciekawa 
jest jego historia.

Z chwilą rozpoczęcia budowy 
jednostek pełnomorskich przez na 
sze stocznie wyłoniły się specjalne 
zadania dla przemysłu miejscowe 
go, który powinien stanowić w da 
nym wypadku uzupełnienie prze­
mysłu stoczniowego.

W nocy w biurach konstrukcyj­
nych stoczni nie gasły światła. 
Wysyłano zamówienia. Jedno z 
nich skierowano do małego za­
kładu w pobliżu Gdyni.

„ Z r ó b c i e  n a m  d l a  r u d o -  
w ę g l o w c ó w  n a w i e t r z n i -  
ki .  P o d a j e m y  d o k ł a d n e  
w y m i a r  y ł i  t e  r m i n  d o s t a -  
w y “ ...

W dziale technicznym fabryki 
zapanowała konsternacja.

—  Zamówienie jasne, ale jak je 
wykonać ?

—  Nie ma maszyn.
Technicy bezradnie opuszczali

ręce. A dyrekcja nalegała: „De­
cydujcie się szybciej. Czy będzie­
my zmuszeni odmówić?“

Technicy widzieli jeden tylko 
sposób: zbudować' maszynę. Nie­
stety było to niewykonalne. Spra­
wa rozbijała się o brak kredytów. 
Koszt maszyny do wytłaczania na 
wietrzników wynosiłby około 3 
mil. zł. Fabryka musiała z zamó­
wienia zrezygnować.

W dyrekcji maszynistka wystu­
kiwała na maszynie: „Do Zjedno­
czenia Stoczni Polskich — Gdańsk. 
Ze względu na brak odpowiednich 
urządzeń, nawietrzników nie jes­
teśmy w stanie wykonać. Nie­
wątpliwie“ ... itd.

List ten jednak nie dotarł do 
adresata, bo o zamówieniu w porę 
jeszcze dowiedziała się załoga ro­
botnicza. A  jest tam wielu bojo­
wych robotników. Z okazji świąt 
robotniczych i rocznic, gdy czer­
wony sztandar powiewał na szczy 
cie fabryki, załoga zawsze mogła 
zameldować o nowych osiągnię­

ciach i usprawnieniach produkeyj 
nych. Robotnicy przyzwyczaili się 
do walki o podniesienie i ulepsze­
nie produkcji i dużo już razy odr 
nosili zwycięstwa.

Nic więc dziwnego, że na wia­
domość o decyzji dyrekcji wśród 
załogi zawrzało.

—  Cóż to za nowy sposób za­
łatwiania zamówień? -— irytował 
się Pelowski. — To już nasza fa­
bryka jest taka bezradna?

—  No, jak zrobisz maszynę, z 
czego, kiedy forsy nie ma? Z pa­
pieru ? —  zaśmiał się w odpowie­
dzi Kaczmarek.

Ale Pelowski nie ustąpił. Jest 
on ambitny za siebie i za całą za­
łogę.

—  A Frymark co zrobił, jak 
przyszło zamówienie z huty 
na kotły? Oddał? Nie. Nie puś­
cił. Sam zrobił „babę“  do kucia 
dennic no i robi się u nas kotły. 
A ty co ? Nie zrobiłeś żadnego 
usprawnienia ?

Kaczmarek umilkł. Prawda, po­
siedział i on nie mało nad swoim 
pomysłem racjonalizatorskim. Cho 
dziio o mechanizację procesu ku­
cia dennic. Bo dotąd robi się to 
bardzo prymitywnie. Pięciu ludzi 
obsługuje przyrząd do kucia. 
Kaczmarek wymyślił nowy przy­
rząd, mechaniczny. Obsługiwać go 
będzie tylko jeden człowiek.

—  Diabli wiedzą, kiedy ten mój 
pomysł zrealizują .—■ zaklął zapa­
lając papierosa.

Już od roku bowiem projekt 
Kaczmarka leży w dyrekcji. Z po­
czątku to się nawet w dziale tech 
nicznym ucieszyli. „Pierwszorzęd­
na myśl“ —  mówili. Ale później 
zaczęli twierdzić, że projekt 
trzeba gruntownie przerobić, bo w 
tej postaci nie nadają się do rea­
lizacji. Wtedy jednak wdali się w 
to towarzysze z organizacji par­
tyjnej.

Projekt odbył długą wędrówkę 
do Wrzeszcza, a później przez 
dział techniczny do Politechni­
ki Gdańskiej. Wszędzie ocenia­
no go pozytywnie. Niestety na tym 
się. na razie skończyło. P r o j e k t  
z n ó w  s p o c z y w a  g d z i e ś  w

Przodujący przedstawiciele mas pracujących
w prezydiach rad narodowych Wybrzeża

M IECZYSŁAW  SZPINEK
przew odniczący prezydium  PRN w El­
blągu, już w m łodym  wieku był człon­

kiem  ZM W  „W i­
c i“ , a następnie 
aktywnym  działa­
czem radykalne­
go ruchu ludowe­
go. W okresie o- 
kupacji brał u- 
dział w akcjach 
bojow ych  Bata­
lionów ChłODS- 
kich, stale wal­
cząc o ich współ­

działanie z Arm ią Ludową.
W 1945 r. jako aktyw ny członek 

SL stanął do pracy nad odbudową 
wsi gdańskiej. N ieugięcie walcząc 
z m ikołajczykow ską dyw ersją w  ru­
chu ludowjrm na W ybrzeżu, pracą 
swą przyczs^nił się do um ocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, wpa­
ja jąc pracującym  chłopom  świa­
dom ość k ierow niczej roli klasy 
robotniczej. Jest członkiem  W ojew ódz­
kiej Rady Narodowej, w której repre­
zentuje opinię i interesy pracującego 
chłopstwa na W ybrzeżu»

ANNA BOŻEK
ćztonek prezydium  PRN w Kartuzach, 
urodziła się w roku 1905 w Książu 

W ielkim , powiat 
M iechów, jako 
córka robotnika 
kolejow ego. Dzię­
ki swej pracy i 
wytrw ałości ukoń 
czyła seminarium 
nauczycielskie w 
Sosnowcu i roz­
poczęła praktykę 

. w zawodzie nau­
czycielskim . O- 

Kres okupacji spędziła w w oj. kra­
kowskim , ucząc dzieci wiejskie

Od 1945 r. do chw ili obecnej pra­
cuje jako nauczycielka szkoły pod ­
stawowej w Żukow ie, a od marca 
1950 r. jest jednocześnie kierow nicz­
ką tej szkoły. Swym  oddaniem  w pra­
cy, obywatelską postawą 1 wielkim 
poczuciem  sprawiedliw ości zyskała so­
bie ogólne uznanie.

W 1947 r., jako aktywna 1 oddana 
działaczka wielu organizacji społecz­
nych, została wybrana do Gminnej 
Rady N arodowej w Żukowie, a od 
lipca 1949 r. pełni fu nkcję  przewodni­
czącej tej Rady, wchodząc także w 
skład Powiatowej Rady N arodowej w 
Kartuzach«

KAZIM IERZ MARCINIAK I JAN WISNIEWSKI
przew odniczący prezydium  PRN w I.Ç- ! przew odniczący prezydium, _ r,ri ITwiiłuTrniu ioct cvnr»m rnhłl PRN
borku, syn robotnika rolnego, od 

najm łodszych lat 
zetknął się z nę­
dzą i bezlitosnym  
wyzyskiem  obszar 
ników u których 
pracował. W twar 
dej szkole życia 
hartowała się je ­
go wola walki o 
wyzw olenie ludu 
pracującego.

W m arcu 1945 r. wstępuje do Pol- 
skiej Partii Robotniczej, osiedla, się w 
pow. lęborskim , gdzie obejm uje 9-hek- 
tarowe gospodarstwo, prowadzi aktyw ­
ną pracę polityczną, nie ustaje w  w al­
ce przeciw ko kapitalistom wiejskim  i 
ich poplecznikom . Jako członek K o­
mitetu Gm innego PZPR  i w ójt gminy 
Łebień tow. K. Marciniak dal duży 
wkład pracy w rozw ój spółdzielczości 
produkcyjnej w tej gminie, a po zor- 
ganizowaniu spółdzielni w ŁeMeniu zo 
stal wybrany je j przewodniczącym#

Kwidzynie

r

É â  l i d  M ili  fflSlI

jest synem  robotnika. Nę­
dza i bezrobocie 
zmusiły go, gdy 
miał zaledwie 19 
lat do szukania 
Chleba po ukoń­
czeniu praktyki 
ślusarskiej poza 
granicam i Polski. 
Ciężka praca w za 
kładach przem ys­
łow ych Francji i 
aktywna działał- 

ność w szeregach KPF w ypełniły mu 
lata, poprzedzające w ybuch w ojny. Po 
klęsce w rześniowej zgłosił się do p o­
wstającej na ziemi francuskiej armii 
gen. Sikorskiego. W jedn ej z bitew do 
staje się do niew oli niem ieckiej. 
Zw oln iony z obozu jeńców  wraca w 
szeregi walczących we francuskim  Ku­
chu Oporu. Po w ojnie wstępuje we 
Francji do PPR, a w  lipcu 1948 r. wra- 
ca do kraju.

Pracuje jako robotnik, a później 
m ajster w Zakładach im. gen. Świer­
czewskiego w Elblągu. W krótce zosta­
je  przewodniczącym  PRN w Elblągu. 
Ostatnio peinii fu nkcję starosty mai- 
borskiego.

b i y  r k u, p r z y g n i e c i o n y  
s t o s e m  a kt .  A  tymczasem pię 
ciu robotników w prymitywnych 
warunkach obsługuje „babę“ do 
kucia? dennic. Gdyby tak organi­
zacja partyjna jeszcze raz zain­
terweniowała?.... OSTRZEJ.

Kaczmarek otrząsnął się z na­
tłoku myśli. Spojrzał na swego to 
warzysza' pracy, położył mu rękę 
na ramieniu i powiedział.

— Masz rację bracie. Rób.... 
kombinuj, w razie czego licz 
na mnie.

Od tego dnia tow. Pelowski wziął 
się do pracy. Często w nocy prze­
siadywał, kreśląc przy bladym 
świetle lampki jakieś linie na pa­
pierze. Czasem, gdy go wykresy 
zmęczyły, wstawał od stołu i 
nerwowymi krokami przemierzał 
pokój. Ale nawet wtedy nie o- 
puszczały go myśli o podjętym za 
daniu. Zwalczał chwilowy stan zmę 
czenia i na powrót siadał do pra­
cy. Jednego był pewny: z a m ó ­
w i e n i a  n i e  o d d a .

No i dotrzymał słowa. Zapro­
jektował szkielet, nawietrznika. 
Bardzo prosty był to pomysł. Tak 
prosty, że niektórzy zaczęli' zeń 
pokpiwać.

— Na tym szkielecie chcesz n i 
wietrzni!: zrobić? Blachę giąć? 
Nie bądź śmieszny, wyrzuć to na 
śmietnik.

Pelowski nie odpowiadał. Z 
jeszcze większym uporem brał się 
do pracy. I oto na wykonanym 
przez siebie przyrządzie istotnie 
zaczął produkować nawietrzniki 
dla rudowęglowców.

W dyrekcji nie chciano uwie­
rzyć.

— Na tym? Czy to możliwe?
—  dziwiono się. —  No, no, ależ 
się spisał. Należy mu się premia.

Nie o premię Pelowskiemu cho 
dziło, lecz o wykonanie trudnego 
zadania, o przysłużenie się choć 
w skromnym zakresie wielkiej 
sprawie-rozbudowy floty polskiej. 
Ale fakt pozostanie faktem, że od 
czuł żal, kiedy wręczano mu 10 
tysięcy złotych, a później 5...

—  T a k  j a k b y  z p r z  ym u-
s u d a w a ł  i....  Podobnie było z
innymi towarzyszami. Zrobił, 
więc trzeba mu dać. A  co dalej ? 
Dlaczego nasze pomysły nie pra­
cują? Tak przecież nie można.

* * *
Oto dzieje dziwnego przyrządu, 

który leży na podwórzu fabryki. 
Dowodzą one, że choć blisko jest 
stąd do Gdyni, to jednak droga 
z Dyrekcji Przemysłu Miejscowe­
go do fabryki jest daleka i uciąż 
liwa. Potwierdza to również przy­
kład z usprawnieniem Kaczmar­
ka i innymi. Sprawy robotników
—  racjonalizatorów są traktowa­
ne marginesowo, lekceważąco. A 
premie daje się jak z łaski. Słabo 
interesują się przedstawiciele dy­
rekcji zagadnieniem racjonalizacji 
i przez to zaprzepaszczają w du­
żym stopniu bezcenną inicjatywę 
robotniczą.

No i jeszcze jedno. Dlaczego 
przyrząd Pelowskiego wyrzucono 
z warsztatu na szmelc, dlaczego 
rdzewieje na powietrzu? Należy 
oddać go do magazynu. Może przyj 
dzie czas, gdy znów trzeba będzie 
z niego korzystać.

A Dyrekcja Przemysłu Miejsco­
wego powinna czym prędzej wy­
ciągnąć wnioski z pouczającej hi­
storii tego przyrządu i zrewido­
wać gruntownie swój stosunek do 
poroysiów j wynalazków robotni­
czych» (JUR)
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K O O R D Y N A C J A  P R A C Y
w s z y s t k k l i  a g e n d  p o r t o w y c h
warunkiem podniesienia przeciętnej wydajności przeładunków
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Od dłuższego czasu nasi kores­
pondenci toto. toto. Kawka, Gtdm- 
skij Sniereka i iiiili ddfidsią-U ol­
brzymieli osiągnięciach rdbottiików 
portowych ptzv pracach jti7żeiadiiri- 
kowycli. Osiągnięcia le śtoiadcią 
nie tylko o wysiłku Załóg robotni­
czych, lecz również o rosnącym ich 
doświadczeniu żaw-odowym, specja­
lizacji w niektótyeh trudnych dzie­
dzinach, a pOza tym podkreślają 
znaczenie pracy zespołowej 1 media 
niżacji w porcie.

Okres tych doświadczeń jest jiiż 
na tyle. długi, aby ttiożha byk* za­
stanowić się, dlaczego kierowni­
ctwo portów nie umiało jeszcze 
przejść z systemu rekdrdów ńa ste­
le podniesienie średniej wydajności 
przeładunków7. Przykładem braku 
zainteresowania tym zagadnieniem 
jest załadunek s/s „Arkadia“ w 
Wisioujśćiu. Pewnego dnia statek 
ten tadoWano 3 godziny 15 minut, 
zaś w tydzień późhiej II godzin i 
3(1 minut, tj. czterokrotnie dłużej.

Porównując obie te liczby moż­
na by przypuszczać, że trymerzy i 
dźwigowi pracowali w drugim wy­
padku czterokrotnie wolniej, a jed­
nak tak nie byio. Przedłużenie bo­
wiem Czasu załadunku jest uzależ­
nione od różnych elementów, bez­
pośrednio ze sobą związanych. Naj­
ważniejszy z nich, to koordynacja 
pracy. Wiąże się to zarówno z or­
ganizacją transportów węgla ze Ślą 
ska do portów, jak i z organiza­
cja współpracy wszystkich agend 
portowych. P o w i ą z a n i e  t y c h  
Wrs z y 5 t k i c h  e l e m e n t ó w
s kł ada  s i ę  w s umi e ,  tt ą 
s p r a w n y  t a ł a d u rt e k.
W naszymi porcie jednakże coś je­
szcze szwankuje, szczególnie w Za­
kresie organizacji pracy, jeżeli mo­
żemy zdobywać się na osiągnięcia 
rekordowe, a nie umiemy uzyska- 
nvch doświadczeń przenieść na cO- 
d zieli.

, Żdarzriją się np. Wypadki, ż e ,  
statek by! na kilka tygodni w cześ­
niej awizowany w porcie. W  okre­
ślonym czasie przybija ón tło na- | 
lifżeża, lecz dkaźUje się. że-nie ma 
dla niego ładunku. Statek Uiusi 
cżekać mimo, źę liczy mu się czas 
ładowania od chwili przybicia do 
nabrzeża. Za ten start rzeczy nie 
jWrtpsźa wiliy ani tfyrnerźy, ani 
d/WigPwi. innym rażeni źditrza się, 
że ładunek prżt znaczony rta dany 
Siatek przychodzi pafHahń, co po- 
w mlii je krótkie, t.j: kilkilgbdźłnne 
grUfWy w pracy portowej. Mimo, 
że trymebży mają liatoet duże osiąg 
ńięfcja przy zaiatiuhku poszczegól­
nych partii towaru, to jedriak efek­
ty ich umniejsza brak kdurdyiiacji 
dostaw z pracą w porcie.

i dzieje Się tak, ii  pb ząkoll- 
czehiu rekordowego rozładunku 
lub załadunku rozpoczyna się dal­
sze borykanie się z trudnościami 
zarówno technicznymi jak i orga­
nizacyjnymi. A trzeba przecież 
pamiętać, że brak koordynacji 
pracy pociąga Za sobą olbrzymie 
koszty, obniżając efekty pracy 
robotnika portowego.
Jeżeli potrafimy zorganizować 

należycie robotę przy jednym, 
dwóch, lub nawet trzech statkach w 
miesiącu, powinniśmy rórynież 
umieć w oparciu o uzyskane 1 do­
świadczenia podnieść średnią wy­
dajność przeładunków.

Trzeba przeto, nie zachłysty­
wać się osiągnięciami przy po­
szczególnym statku, ale piętno­
wać błędy popełniane przy całym 
szeregu innych, trzeba szukać 
wad organizacyjnych, trzeba wre 
szcie wytykać ludziom ich nie­
dociągnięcia.
Sprawa ta jest ważna również ! 

z tego względu, że utrudnia roz­
wój współzawodnictwa. Niektórzy 
bowiem przodownicy pracy zdobyli

Ekipy kolejowej służby zdrowia u rybaków
Kohiitet terenowy współzawod­

nictwa pracy służby zdrowia 
IłOKP Gdańsk W7 porozumieniu Z 
gdańskim okręgiem PCK. wysłał 
z okazji „Tyg-odnla Zdrowia“ dwie 
ekipy sdilitarńo-lekarśkle do osie­
dli rybackich: Jastarnia i Hel.

Kipy pod kierownictwem dr Sta­
nisława Lipińskiego* dr Kazimie­
rza Otto i dr Władysława Gra­
bowskiego przybyły do Jastarni a 
ńastępnie na Hel specjalnym wa­
gonem sanitarnym i w ciągu dnia 
udzieliły pomocy lekarskiej lud­
ności rybackiej i wiejskiej. Ekipy 
dokonały badań dzieci, matek cię- 
żarnych i starców.

Ludność do pracy lekarzy i pie­
lęgniarek odniosła Się Z polnym 
zaufaniem.

Przed odjazdem prelegenci ekip 
Wygłosili okolicznościowe refe­
raty. R. BUSfc.

zaszczytne tytuły7 Wybitnych ro-1 
botnlkOw, pracując właśnie przy 
siatkach rozładowywanych rekordo­
wo. A przecież w tym Samym cza­
sie na innych jednostkach tryme­
rzy i dźwigowi z niemniejszyin 
wysiłkiem walczyli o przektodze- 
iile norm przeładunkowych.

Nasi fachowcy portowi, specjali­
ści z wieloletnim doświadczeniem 
powińtii tiijjieć tlą podstawie rekor­
dowych, osiągnięć robotniczych 0- 
praćoWać stały system plecy, gwa­
rantujący zbliżenie przeciętnej wy­
dajności przeładunków dó Wydajno­
ści, uzyskanej w rekordach.

Zagadnienie walki o podnie­
sienie śi-edniej Wydajności przeła­
dunków w oparciu o doświadcze­
nia, uzyskane przy rekordowo 
Szybkiej obsłudze statków, po­
winno stać się czołowym zada­
niem podstawowych organizacji 
partyjnych na czele z komitetami 
portowymi. Trzeba nabyte do­
świadczenia upowszechniać na 
Wszystkich nabrzeżach perło­
wych. trzeba je przenosić z tere­
nu Gdańska, gdzie jest ich Stosun 
kowo najwięcej, do Gdyni, trze­
ba wreszcie uwzględniać je przy 
opracowywaniu planów opeifltyw- 
nyeh. Doskonalsze fermy pfacy, 
zastosowane przy statkach, któfe 
zostały rozładowane lub załado­

wane W7 rekordowo krótkim cza- 
śifc muszą być wprowadzone rów­
nież na códzifcń. Systematyczne 
udoskonalanie metod pracy pod­
niesie osiągnięci:', załogi robotni­
czej, a do tych własne Zadań 
powinna mobilizować załogę robot 
rtiezą organizacja partyjna.

T. z ą b k ie w ic z Klub kolejarzy ićęzla nowosybirskiego

Młodzieżowe brygady produkcyjne
to szkoła nowych kadr w naszych portach

Z inicjatywy tow. Furmana, 
przewodniczącego Zarządu Porto­
wego ZMP oraz przy' współudzia­
le Komitetu Portowego PZPR, 
wprowadzono w pórcie gdańskim 
zespołowe yyspółzaWodńictwo pfa 
ey młodzieży. Powstały młodzieżo 
we brygady produkcyjne, które 
uzyskują coraz lepsze Osiągnięcia 
w pracy.

Do ridj aktywniejszych należy 
kbłó. ZMP przy warsztatach por­
towych na Holmie. Zorganizowało 
ono 6 brygad młodzieżowych.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
zorganizowania po raz pierwszy 
ńa Wybrzeżu ruchu młodzieżowe­

go współzawodnictwa pracy na 
jednostkach pływających. Holow­
nik ,¡Pilot 28“ został obsadzony 
przez brygadę młodzieżową.

Za przykładem młodzieży pra­
cującej w warsztatach ZPGG i na 
taborze pływającym, poszli młodzi 
robotnicy rejonu masowego i drób 
nicy. W rejonie drobnicy z lnie • 
jatywy tow. JAKUBOWSKIEGO 
dźwig portowy otrzymał obsadę 
młodzieżową. W rejonie WlSłoiijś- 
eia powstała młodzieżowa bryga­
da łrymeró«7.

Ruch młodzieżowego wśpótźa- 
wodnicttoa pracy obejmuje coraz 
to nowe odcinki ptfaćy portowej. 
Młodzież Włącza'się do realizacji

Komu zależy na niszczeniu cennych materiałów?

zobowiązań długofalowych, do 
wałki o skrócenie czasu załadun­
ku statków i zwiększenie oszczęd­
ności. Brygady młodzieżowe stają 
się w ten sposób szkołą nowych 
kadr fachowców portowych, rea­
lizujących z zapałem zadania pla­
nu 6-lethiego.

Z. MIELNIK

O Halinie pisaliśmy jite kilku­
krotnie, że żiMjdłtją się tam 
wartościowe materiały i części 
maszynowe, które nd, skutek 
braku troski gospodarzy tępo 
rejonu portowego, niszczeją pod 
wpływem dzibidń atmosfenjCz-

Gdańskie Zakłady Dziewiarskie
na czwartym miejscu w kraju

Gdańskie Zakłady Dziewiarskie Zdjęły czwarte miejsce w Skali 
krajowej we współzawodnictwie pracy. Jest to duże osiągnięcie 
załogi robotniczej, tym większe, że PZPD Nr 10 znajdowały się 
dotychczas na 26 miejscu.

Poprzednio obserwowane niedociągnięcia to pracy Zakładów 
Dziewiarskich zostały w ostatnim okresie w znacznym stopniu 
zlikwidowane. Poważnie przyczynili Się do tego robotnicy warszta­
tów remontowych, którzy przez lepszą konserwację ftiaszyft i pod­
niesienie jakości remontów dopomogli robotnikom do zwiększenia 
Wydajności pracy. J. ŚWISTUŁSKA.

nyćh. Ostatnio znów nasz kore­
spondent tow. Z. DOROSZEW­
SKI donosi:

Z polecenia szefa działu uda­
łem się na jedno 2 nabrzeży, ce­
lem Wyszukania pewnych części 
okrętowych. Przeglądając stosy 
żelastwa Znalazłem 111. in. kilka 
wartościowych Części urządzeń o- 
krętowych i wiele innych przed­
miotów, nadających Się jeszcze do 
użytku. Muszę przy tym podkreś­
lić, że wiele tych części jest poszu 
kiwanych obecnie w różnych war­
sztatach remontowych, które z po­
wodu ich braku borykają się z 
na j rozmaitszymi trudnością mi.

Nie jestem fachowcem, który 
mógłby Ocenić przydatność róż­
nych materiałów, znajdujących 
się na Holmie, jednakże sądząc z 
tego co widziałem, śmiem twier­
dzić, że znajduje się tam wiele 
wartościowego sprzętu i dużym

niedbalstwem jest brak zaintere­
sowania się tą sprawą ze Strohy 
Zarządu Bortli, Stoczni i Cehtrali 
Stornu.

Kontrolne brygady
młodzieżowe zorganizowano 
w fabryce olejarskie]

Członkowie ZMP, zatrudnieni w 
zakładach przemysłu tłuszczowe­
go ¡,01eo“ , zbrganizowali brygadę 
kontrolną, której zadaniem bę­
dzie przestrzeganie prawidłowej 
konserwacji. maszyn, oszczędnego 
zużycia energii, kontrola realiza­
cji planów oszczędnościowych, 
stosowania zasad BHP i podno­
szenia dyscypliny pracy. W ten 
sposób młodzież ZMP walczy o 
podniesienie pracy i jakości pro­
dukcji.

J. s.

R ozbudow ę zakładu 
zgodnie z  założeniami

Mniej więcej w połowie lata u- 
biegłego roku rozpoczęto odbudo­
wę jednego ze zniszczonych dzia­
łów produkcyjnych w „Ańiadzie“ . 
Kładziono wówczas duży nacisk 
na terminowe wykonanie pracy. 
Załoga robotnicza wykonała swo­
je Zadanie, leCz, niestety, wysiłek 
jej Został zmarnowany. Pierwsze 
próbki produkcji zostały przepro­
wadzone, lecz zaraz po nich zam­
knięto drzwi działu, jak to się mó 
wi „na trzy spusty“ i do dziś dnia 
nikt tam nie zajrzał.

W ten sposób “trzeba uważać za

trzeba prowadzić 
plami produkcyjnego

zmarnowane 6 trtiln. zł, włożonych 
w roboty remontowe i uzupełnie­
nie parku maszynoweg-o.

Wąrtoby usłyszeć odpowiedź na 
pytanie: dlaczego wykonywane są 
roboty, które nie przyczyniają się 
do dalszego rozwoju produkcji w 
zakładzie przemysłowym, dlacze­
go organizuje się działy, których 
przedsiębiorstwo nie jest w stanie 
prowadzić.

Trzeba planować rozwój Zakła­
du pracy, zgodnie z założeniami 
planu produkcyjnego.

T. CHAMSKI.

Tygodnik „Kowe Czasy'' 
zamieszcza, pod powyższym 
tytułem felieton M. Iljinti 
w którym autor rozprawia 
sif % twierdzeniem kapitali­
stycznych ekonomistów i pi 
sany. jakoby ziemia nie 
była zdolna, wyżywić wzra­
stającej liczebnie ludzkości. 
Jasna argumentacja, popar­
ta licznymi dowodami i f(tk 
mmi, żywy styl narracyjny, 
czynią i feliettttm nie tylko 
pouczająca, lecz i niezmier­
nie interesującą lekturę, 
Prace lijIna. podamy w ca­
łości W kilku odcinkach, z 
których pierwszy drukuje­
my poniżej. *

ILU LUDZI MOŻE WYŻYWIĆ 
ZIEMIA?

N a ziemi żyje diva miliardy 
dwieście milionów ludzi. Spo­

śród nich co najmniej póitora 
miliard:! bynajmniej ńie Co dzień 
jada dó syta.

W Azji, w Ameryce Łacińskiej 
i w Afryce są miejscotoaśe!, któ­
rych głód nigdy nie opuszcza. 
Epitet „głodujący“ skojarzył się 
na stałe ze słowem „Hindus“. W 
Bengalii bywały lata. gdy głód 
zabierał tt-zećią część UidhdśCi. 
Według słów pewnego dziennika 
rza amerykańskiego hotele ńa 
Haiti — " to wysepki dobrobytu 
wśród oceanu straszliwej rifedzy.

Zresztą aby zobaczyć głodnych, 
nie potrzebował dziennikarz atne 
rykański jechać aż na Haiti. 
Mógłby zobaczyć ich u siebie w 
domu. Benatdr republikański 
Alken ze stanu Vermont uważa, 
że przeszło dziesięć milionów 
Amerykanów ńie jest w stanie 
kupować dostatecznej ilości ar­
tykułów spożywczych dla swóieh 
rodzin.

O „światowym głodzie“ Wygła

sza się przemówienia, pisze się 
artykuły i książki. Uczeni, pisa­
rze ł działacze społeczni głowią 
się nad zagadnieniem( czy ludz­
kość może Uniknąć głodu i co 
trzeba W tym celu Uczynić. 
Wnioski, jakie śię przy tym w y­
prowadza, są często wręcz po­
tworne. Wyciągając z lamusa, 
dawno pogrzebane przez naukę 
poglądy Malthusa, niektórzy u- 
cźehi amerykańscy ł angielscy 
twierdzą, że ziemia nie może wy 
żyWić wszystkich, którzy ją za­
mieszkują, i dlatego trzeba 
zmniejszyć zaludnienie ziemi.

W książce „Światowy głód“ 
Frank Pearson i Fłoyd Harper z 
uniwersytetu eornellskiego obli­
czają. w  jakim stopniu trzeba 
„zmniejszyć ludzkość“ . Ich zda­
niem „najwyższa“ liczba ludno­
ści naszej planety powinna Wy- 
nnsić 900 milibnóW osób, Inni 
nawet tę cyfrę uważają za zbyt 
wygórowaną. Obniżając ją do 750 
a nawet do 500 milionów, Wszyś 
cy ci .¡dobroczyńcy ludzkości“ 
Zgadzają się có do tego, że na 
naszej pianećie jest obecnie co 
najmniej miliard „Zbędnych 
ust".

Angielski biolog Julian Huxley 
ośWiadcZył W marcu 1050 roku 
na londyńskiej konferencji żyw­
nościowej, że wiele krajów po­
winno przedsięwziąć środki W ce 
tu zmniejszenia ludńbśdi. Huxley 
bije na alarm: nie można odkła­
dać decyzji w tej sprawie, g^yż 
ludźkbść co trzy sekundy powięk 
Sza się o dwie osoby.

Nas w naszym kraju cieszy 
Wzrost liczby urodzeń i spadek 
śmiertelności. Wielodzietne mat­
ki otacza się u nàs szczególnym 
szacunkiem — odznacza sié jé 
orderami i medalami. A w kra­
jach kapitalistycznych są ludzie; 
którzy proponują opltecóWać

M .  B L J I H I

Ziemia i ludzie
„plan Zmniejszenia ludności zie­
mi“ , Pearson 1 Harper z żalem 
podkreślają, Ze

„nikt spośród tych, którzy zaj­
mują się planowaniem w skali 
międzynarodowej, nie opraco­
wał jeszcze nawet zarysów ta­
kiego planu. Środkami do osią­
gnięcia tego celu są wojna, 
epidemia i głód. Czyni się je ­
dnakże próby w  celu ich zaże­
gnania i ograniczenia... Dopóki 
nie będą znalezione— zadawa­
lające i odpowiednie namiastki 
tych środków zmniejszenia licz 
by iudńóści, dopóty świat nie 
może być wolny ani od wojny, 
ani od nędzy“ .
A więc: albo wojna, albo jakaś 

namiastka wojny — oto Co pro­
ponuje się światu jako lekarstwo 
na głód.

W związku Radzieckim tworzy 
Się piany po to. aby ludziom łat­
wiej byio żyć. Pearson i Harper 
marzą o cZyfflś innym — o pla­
nie pozbawienia życia większoś­
ci ludzi na ziemi.

Każdy rozumie, Co to jest na­
miastka skóry, kawy, gumy... ale 
co to jest „namiastka wojny“ ?

Na to pytanie odpowiada w 
swojej ksia.żce „Droga do ocale­
nia“ Amerykanin William Vógt. 
Pisze on w  rozdziale „Niebez­
pieczny lekarz“ :

„Współcześni medycy, • wciąż 
jeszcze opierający się w swych 
poglądach etycznych na wątpli 
wych twierdzeniach lekarza- 

. ignoranta, który żył przed prze

szło dwoma tysiącami lat —
■ ignoranta ze współczesnego 

punktu widzenia — myślą na­
dal, że óbaWązkieńi ich jest 
utrzymanie przy życiu jak naj­
większej ilości ludzi... Udziela­
jąc porad lekarskich i przyczy 
niając się do poprawy warun­
ków sanitarnych, ponoszą oni 
odpowiedzialność za to, że mi­
liony ludzi żyją dłużej we 
wciąż wzrastającej nędzy“ . 
Okażuje się, że winowajcami 

głodu są lekarze, poczynając od 
Hipokratesa: gdyby1, nie leczyli 
ludzi, a zwłaszcza biednych lu­
dzi, Wówczás „zbędnych ust“ by­
łoby mniej.

Wiemy od dzieciństwa, że nie 
Woiho pić brudnej Wody, ale Wił 
łiam Vogt zapatruje się na to 
inaczej. Przeprowadzając „sani­
tarną rewolucję“ , Zabraniając pi­
cia surowej wody. Zawieraj ąćej 
bakterie cholery Cży tyfusu, lęka 
l-Ze. Zdaniem Vogta. popełniają 
przestępstwo wobec ludzkości. 
„Sanitarna rewolucja“ , a zwłasz­
cza gotowanie wody spowodowa­
ły „gwałtowny wzrost ludności“ : 
liczba ludzi na ziemi w ciągu stu 
lat podwoiła Się,

Cholerę dawno .już wypędzono 
z wielu krajów. Są jednak lu­
dzie, którzy przywołują ją z po­
wrotem. Oczywiście William 
Vogt marzy o cholerze nie dla 
Siebife, i nie dla swoich rodaków. 
Ale czemużhy nie miała óna so­
bie pohulać lia takich „przelud­
nionych“ kontynentach, j&k Azja 
lub Europa!

U siebie w  domu wolałby Się 
on pozbyć głodnych innym spo­
sobem. Można na przykład obie­
cać „niedużą ale odpowiednią su 
mę każdemu, kto zgodzi się na 
dokonanie na nim zwykłej ope­
racji steryliżaCyjnej“.

„ f .  puttKtu wiflzehia spuleczhego 
— pisze V ogt — lepiej jest Kap tar i 6 
5Ö dö 10Ü dolätöw  poszczególhyrtl lu­
dziom, żyjącym  stale w  nędzy* lu­
dziom . z których wielu jest niepeł- 
nowartóśclowyfch pod względem  f i ­
zycznym  i umysłowym* niż utrzy­
m yw ać rzesze ich poloników, któire 
odziedziczą zaiów ho ich biedę, jak 
i ich niepelnow artościow ość“ .
Sam Goebbels mógłby się pod­

pisać pod tymi słowami. Przecięż 
i faszyści uważali sterylizację 
ludzi „niepełnowartościowych“ za 
środek przeciw „przeludnieniu“ . 
I ten kanibalizm ogłasża się jako 
ostatni wyraz nauki, ubiera się 
gö, jak u faszystów, w formę na 
ukóWej „teorii“ , Z „teorii“ tej 
wynika, że setki milionów ludzi 
powinny wyrzec się prawą ojco­
stwa i macierzyństwa, ponieważ 
żifemia rzekomo nie może Wszy­
stkich wyżywić.

Przejdźmy jednak do języka 
cyfr i sprawdźmy, czy rzeczywiś­
cie na Ziemi stało śię tak ciasno, 
jak o tym krzyczą, zwolennicy 
Malthusa.

Departament Stanu USA uwa­
ża, że potrzebny jeśt hektar u- 
prawnej ziemi na każdego miesz­
kańca naszej planety, aby wszy­
scy byli syci. W rzeczywistości 
uprawia Się tylko 0,4 hektara. 
Przypuśćmy, .że tak jest. Ale 
przecież na Ziemi jest dńść jesz­
cze gruntów ńie uprawionych. 
Obecnie rośliny uprawne zajmu­
ją tylko 1Ć) prOc. wszystkich gran 
tów, Z tych 1Ö proc. tylko 4 proc, 
— mniej niż połowa — zajęte są 
pod uprawy zbożowe. A nadaje 
się dó uprawy rolne i co najmniej 
3ö uroc. ziemi, leżeli wziąć pod

uwagę. tylko miejscowości z Od­
powiednią glebą i dobrym kłima 
tern. To znaczy, że możńa by po­
troić Obszar uprawy. Zamiast 0,4 
hektara na człowieka przypadło­
by Wówczas 1,2 hektara. A  zatem 
wszyscy byliby syci, a nawet 
można by powiększyć ludność
ziemi o 20 nroc.

Rachunek ten oparty jest na 
założeniu, że wydajność z. hekta­
ra pozostaje bez zmiany. Nie prze 
wyższa ona przeciętnie dla całe­
go świata 9—10 cetnarów z hek­
tara. A tymczasem stosując sy­
stem trawopólny w Związku Ra­
dzieckim wielu kołchoźników o- 
trzymuje już po 25, a nawet i po 
35 Cetnarów z hektara.

Na przykład kołchoz imienia 
WOroszyłóWa w  rejonie knmien- 
sko-dnieprowskim zebrał w 1949 
roku po 35 cetnarów z 83 ha. Kot 
chóz „Ukrainiec“ w rejonie je- 
meł.ianoWsklm w Kraju Krasno­
jarskim zebrał po 37 cetnarów z 
50 ha.

Nie ha polach doświadczalnych 
stacji naukowych, ale na zwyk­
łych polach kołchozowych możńa 
otrzymać blisko czterokrotnie wie 
kszą wydajność z hektara, niż 
ta, na której opieraliśmy się w 
naszych obliczeniach.

Przypuśćmy, że przeciętna świa 
toWa wydajność z hektara wzro­
śnie tylko dwa i pół raza i że 
powierzchnia ziemi uprawnej po 
troi się. Wówczas planeta nasza 
będzie mogła nakarmić do syta 
nie 900 milionów ludzi, jak twier 
dzą Peatsoh i Harper, ale 6 mi­
liardów 600 milionów.

To znaczy, że już teraz bez 
żadnych odkryć naukowych moż­
na by wypędzić głód z ziemi na- 
Wet W tyfn Wypadku, gdyby jej 
ludność zwiększyła się trzykrot­
nie,

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 161 (1080) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 5

II Miejski Zjazd 2MP w Gdyni

Więcej troski o szkolenie ideologiczne 
i właściwy dobór kadr w gdyńskiej organizacji ZM P

Na cl rugim zjeździe miejskim 
ZMP w Gdyni delegaci omówili 
szczegółowo osiągnięcia i braki 
organizacji. Sprawozdanie z rocz­
nej działalności złożył przewodni­
czący ustępującego zarządu Wła­
dysław Kowalski. Obok niewąt­
pliwie dużych osiągnięć było w 
pracy organizacji gdyńskiej ZMP 
także wiele poważnych braków.

Ob. Skowron stwierdził w dys­
kusji, że nie wszyscy ZMP-owcy 
przodują w nauce. Są i tacy, któ­
rzy wyraźnie lekceważą sobie za­
jęcia szkolne. Ci szkolni „bume­
lanci“  twierdzą, że praca społecz­
na usprawiedliwia ich złe stopnie. 
Tego rodzaju szkodliwy stosunek 
do nauki należy energicznie zwal­
czać.

Delegat Nawrocki poruszył ak­
tualną obecnie sprawę (praktyki 
po ukończeniu szkół zawodowych. 
Np. młodzież liceum drogistow- 
skiego praktykuje przeważnie w 
prywatnych drogeriach- i za swą 
pracę otrzymuje 2.500 zł miesięcz­
nie. Powinny się tym zająć ZMP- 
owskie brygady kontroli pracy. 
Warto też zainteresować się po­
ziomem wykładów, o Rolsce współ 
czesnej w liceum rirogistowskim, 
który jest bardzo niski.

W Gdyni są jednak oczywiś­
cie szkoły, gdzie młodzież ZMP 
osiągnęła piękne wyniki w na­
uce i pracy społecznej. Delegat 
ZNOSKO zameldował zjazdo­
wi, że dna oddzfały produkcyj­
ne Liceum Mechanicznego wy­
konały już plan roczny. 
Ogólnym brakiem, jaki cechuje 

dotychczasową pracę koi młodzie­
żowych w Gdyni jest nienależyty 
poziom szkolenia ideologicznego. 
Wprawdzie uruchomiono 4 wie­
czorowe szkoły polityczne, jednak 
wykłady nie odbywają się syste­
matycznie, mimo, że młodzież gar 
nie się do nauki.

Delegat Szczepa z Centrali- Ryb 
nej stwierdził, że zebrania szkole­
niowe odbywają się tam dość czę­
sto, ale źle przygotowane wykła- i

dy nużą słuchaczy i dlatego też 
nie spełniają swego zadania. O 
szkoleniu ideologicznym mówił 
też delegat Sworowski z „Hart- 
wiga“ . Zaniedbanie pracy w tej 
dziedzinie jest poważnym błędem. 
Szkolenie ideologiczne powinno po 
magać w pracy organizacji i wy­
chowywać czołowy aktyw.

ZMP-owcy gdyńscy zaniedbali 
też akcję walki z. ' analfabetyz­
mem. Trzeba na nowo zorganizo­
wać kursy nauki początkowego na 
uczania.

Dełeg’at Brodowski stwierdził, 
że częste są, wypadki mechanicz­
nego opiniowania przez zarząd 
ZMP podań w związku z zapisa­
mi do szkół wyższych. Zdarzają 
się wypadki, że bierze się pod u- ‘ 
wagę roczną pracę w ZMP róż- j 
nych . kolegów, nie zasługujących! 
mimo to na poparcie.

'Natomiast niejednokrotnie sy I 
nowi robotnika, który nie wstą­
pił jeszcze-do ZMP pisze się na j 
podaniu, że nie pracuje spo- j 
łeeznie i nie powinien ihieć 1 
pierwszeństwa w przyjęciu na 
wyższe uczelnie. Takie me­
chaniczne załatwianie podań

jest wypaczeniem zadań zarzą- , być taka sama jak partii nad ZMP.
Przed nowym zarządem stoją 

trzy zasadnicze zadania: troska o 
właściwy wzrost organizacji, wzmo 
żenie pracy ideologicznej oraz roz­
budowa nowych, wartościowych 
kadr.

Praca powinna się oprzeć na do­
świadczeniach młodzieży kontso-

uczniowie Liceum Chemicznego. (1)I

du w tej sprawie.
Dyskusję podsumowali: przedsta­

wiciel Komitetu Miejskiego PZPR 
tow. Grycęndler oraz przedstawicie!
Zarządu Wojewódzkiego ZMP tow.
Głodowski. Mówcy stwierdzili, że 
Ubiegły rok pomimo ujawnionych w 
dyskusji braków przyniósł także i 
osiągnięcia ZMP w Gdyni. Wzrósł! molsktej, z którą należałoby nawią- 
autorytet organizacji, niewątpliwie! zać kontakt, tak jak to już uczynili i 
jej zasługą są dobre wyniki w pro­
dukcji wielu brygad młodzieżo­
wych, zwiększyła się liczba człon­
ków. Zjawiskiem niepomyślnym 
jest to* że młodzież robotnicza sta­
nowi tylko 30°/b członków. Zarząd 
Miejski ZMP mało zwraca również 
uwagi na pracę ZMP na najważ­
niejszych odcinkach gospodarczych.

DLATEGO TEŻ NAJBLIŻ­
SZYM ZADANIEM NOWEGO 
ZARZĄDU POWINNO BYĆ U- 
AKTYWNIEN1E DZIAŁALNO­
ŚCI ZMP WŁAŚNIE WŚRÓD 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.

Poważnym niedociągnięciem jeet 
również brak opieki ze strony 
ZMP nad Związkiem Harcerstwa 
Polskiego i organizacją „Służba 
Polsce“ . Opieka ZMP nad tymi 
bratnimi organizacjami powinna

Komisja e.gznminacy ¡im na pierwszej maturze %e Pamlwoicijm 
Liceum Hotelarskim w Sopocie (do reportażu poniżej)

Usprawnić zaopatrzenie trójmiasta w jarzyny

4 OOO dzieci wyjedzie 
n u  k o lo n i e )  i  o b o z y  Z H P

Komenda Wojewódzka ZHP or­
ganizuje w lipcu br. 34 punkty ko­
lonijne dla 4.000 dzieci, w tym 600 
dzieci ze wsi produkcyjnych i PGR. 
Kolonie będą zorganizowane czę­
ściowo na terenie województwa 
gdańskiego: w Elblągu i Kartu­
zach, poza tym w Żłotorii (woj. 
wrocławskie), Chojnicach —  (woj. 
pomorskie) i w Komarach koło Je­
leniej Góry. Z kolonii tych korzy­
stać będą zarówno harcerze jak i 
niezrzeszeni w ZHP uczniowie 
szkół podstawowych.

Celem przeszkolenia kadr wy­

chowawców został zorganizowany 
specjalny kurs, w którym bierze 
udział 240 osób. Szkolenie instruk­
torów WF na kolonie harcerskie 
odbędzie się .w Warszawie w 
dniach od 19 do 28 bm. Opiekę 
nad młodzieżą sprawować będą 
również młodzi ZMP-owcy.

(Zetka)

W sezonie letnim w ub. roku mie 
szkancy Gdyni kupowali przeciętnie 
3 tony jarzyn dziennie. Obecnie na 
rynek dostarcza się codziennie iO 
ton ¡arzyn i ilość ta jeszcze nie 
zaspokaja zapotrzebowania miasta. 
Brak jest warzyw starych, a " jarzy­
ny tegoroczne są na ogół dość dro­
gie. »

80 procent warzyw rozprowadza­
nych w Gdyni przypada na śród­
mieście. Można jć także otrzymać 
w dostatecznej ilości i na Oksywiu, 
gdzie Centrala Ogrodnicza posiada 
wiasne sklepy. Niedostatecznie za­
opatrzone są: Chylonia, Obluże, 
Wzgórze Focha i ul. Śląska na od­
cinku między Zarządem Miejskim, 
a dworcem kolejowym. Np. miesz­
kańcy Wzgórza Focha kupują jh- 
rzyny w miejskiej hali targowej.

Dla usprawnienia zaopatrzenia 
ludności robotniczej w Gdyni w 
dostateczna ilość warzyw, należa­
łoby, jak najszybciej uruchomić 
detaliczne punkty sprzedaży pro­
wadzone przez Centralę Ogrodni­
czą. Zarząd Centrali zwracał się 
już niejednokrotnie w te i sprawie 
do Zarządu Miejskiego, podając 
nawet adresy wolnych lokali, ale 
jak dotychczas bez rezultatu.

B e zp ła tn e  p o ra d y le karskie
i  k o n k u r s y  c z y s t o ś c i

w czasie Tygodnia Zdrowia w Gdyni
Obchód Tygodnia Zdrowia w j wygłoszone zostaną pogadanki o-

Gdyni został rozpoczęty otwar­
ciem wystawy w świetlicy ZMP, 
przy ul. 10 Lutego, która będzie 
czynna przez cały tydzień w go­
dzinach od 8 do 18. Podczas trwa­
nia wystawy wyświetlane będą 
filmy i uruchomione zostaną pun­
kty sprzedaży wydawnictw Mini­
sterstwa Zdrowiu.

W Tygodniu Zdrowia we wszyst 
kich szkołach i zakładach pracy

Wystawa spółdzielcza
w Gdańsku

W Liceum Spółdzielczym, we 
Wrzeszczu uruchomiona zostanie w 
dniach od 18 bm. do 1 lipca wysie­
wa. obrazująca działalność spółdziel 
czości na terenie Wybrzeża. W wy­
stawie tej bierze również udział 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Gdyni.

Obecnie przygotowuje się- już 
artystyczne plansze, wykresy ilu­
strowane i mapę świetlną, obrazu­
jącą rozwój placówek PSS. (1),

mawiające różne formy pomocy 
państwa w trosce o zdrowie rodzi­
ny robotniczej i chłopskiej. W 
świetlicach domów dziecka odbę­
dą się pokazy ratownictwa. Na 
terenie szkół, domów mieszkal­
nych, domów dziecka i w  por­
tach zorganizowane zostaną kon­
kursy czystości. Zwycięzcy otrzy­
mają cenne nagrody.

W dniu 12 bm. nastąpi zakoń­
czenie kursu dla higienistów ko­
lonii letnich.

Oddział Gdyński PCK przygo­
tował na okres Tygodnia Zdrowia 
7 ekip wyjazdowych dó PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych i pań­
stwowych ośrodków maszyno­
wych, które obsłużą 16 miejsco­
wości. Ekipy te przeprowadzą ba­
dania ludności, udzielą koniecznej 
pomocy lekarskiej, rozdzielą ma­
teriały sanitarne i lekarstwa.

Morski Urząd Zdrowia organi­
zuje akcję przeciwweneryczną, w 
czasje której zostaną udzielone 
bezpłatne porady ludności za­
mieszkałej na terenie portu. (1)

Filmy naukowe
na obozach letnich i w domadh wypoczynkowych

Gdański Ośrodek Rozpowszechniania Filmów Oświatowych do­
ciera z filmami naukowymi do najodleglejszych wsi. Ogółem fil 
my oświatowe wyświetlane są w 800 szkołach, wszystkich ty­
pów, w 85 świetlicach i 400 miejscowościach naszego wojewódz­
twa.

W okresie wakacji szkolnych film naukowo-oświalowy powi­
nien być coraz częściej wyświetlany w świetlicach, w domach 
wczasów, koloniach i obozach harcerskich.

Bogata filmoteka gdańskiego ośrodka zawiera ok. 500 tematów 
z różnych dziedzin życia i nauki, świetlice, kluby, organizacje 
i kierownicy domów wczasów, którzy chcą wyświetlać filmy na­
ukowe, winni zwrócić się do Okręgowego Ośrodka Rozpowszech­
niania Filmów Oświatowych (Gdąńsk-Narwik), który wyśle de­
monstratora z odpowiednim filmem. (Zelka).

Jedną z przyczyn braku jarzyn 
ną przedmieściach jest znaczne 
opóźnianie ich dostaw. Warzywa 
pojawiają się w sklepach spółdziel­
czych dopiero ok. godziny li,-k ie ­
dy gospodynie-porobiły już zakupy. 
Towar leży więc do następnego 
dnia i traci na wartości. Winę .za 
ten stan rzeczy ponosi PKP, która' 
opóźnia podstawianie wagonów pod 
wyladownię. Czasem PKP zużywa 
na przeweksloWanie- transportu na 
odcinku 2 — 3 km 12 godzin cza­
su. A przecież jarzyny te PSS mu 
si nie tylko odebrać, ale posorto­
wać i dostarczyć do wszystkich 
sklepów.

PKP powinna tak zorganizo­
wać pracę, aby spółdzielnia od­
bierać mogła towar najpóźniej o 
godzinie 6 rano. Wtedy nawet 
najdalsze dzielnice miasta będą 
zaopatrzone na czas w,świeże wa 
rzywa.
Poważną trudnością, z jaką bo­

ryka sie kierownictwo gdyńskiego 
oddziału Centrali- Ogrodniczej jest 
brak odpowiednich pomieszczeń na 
magazyny. Już od 4 miesięcy drew­
niany magazyn dawnej firmy 
„Plon“ , przy ul. Jana z Kolna jest 
■zamknięty. O przydział jego stara­
ją się:. Centrala Ogrodnicza i Cen­
trala Chemiczna.

Już z tego względu, że Centrala 
Chemiczna powinna otrzymać budy­
nek murowany, magazyn po „Plo­
nie“  należy niezwłocznie przydzie­
lić Centrali Ogrodniczej. Zbliża się 
sezon młodych kartofli, których 
Centrala Ogrodnicza nie będzie mia 
ia gdzie składać. Magazyn znajdti 
je się tuż przy rampie kolejowej, 
co jest okolicznością bardzo ko­
rzystną. *

Wszystkie przeszkody, uniemoż 
liwiające rozwinięcie odpowied­
niej działalności Centrali Ogrod­
niczej, powinny być natychmiast 
usunięte. Zaspokojenie potrzeb lu 
dzi pracy, jest sprawą bardzo waż 
ną i to powinno być naistotniejsze 
dla wszystkich zainteresowanych

Egzaminy maturalne w szkołach zawodowych

42 absolwentów Liceum Hotelarskiego w Sopocie
znajdzie zatrudnienie w domach wczasów, stołówkach
I  < y o s# »o «# c Y c f>  s p ó l d z l e l c z g e l s

W Liceum Hotelarskim w Sopocie odbyła się niedawno pierw- 1 jako informatorki Biura Podróży
sza powojenna matura, którą zdało 42 uczniów. Obejmą oni po­
sady w hotelach, domach wczasów, stołówkach pracowniczych itp.

Komisja egzaminacyjna pod i interesowaniem przysłuchuje się
przewodnictwem dyrektora P.B.P. 
„Orbis“ tow. Wawrzyniaka z za-

PBfl<owM'icy poszukiw am i

1 kalkulatora, 3 monterów, 1 pomocnika elek­
tryka, 2 pracowników biurowych zatrudni od 
zaraz PPK „Arka“ w Ekspozyturze v. Ustce' 
oraz. 1 referenta współzawodnictwa i wynalaz­
czości w Centrali. Zgłaszać się w  Dziale Perso­
nalnym Centrali PPK „Arka“ Gdynia, ul. Wa­
szyngtona nr 36. 1521/K

Księgowego na przebitkę zatrudni natychmiast 
Centrala Spółdzielni Mleczarsko - Jajczarskicb
w  Gdańsku. Oferty: Wrzeszcz, Grunwaldzka 135.

1515/K

Inżyniera lub technika - elektryka o wysokich 
kwalifikacjach obeznanego również z instalacja­
mi wysokiego napięcia, przyjmą natychmiast Po­
morskie Zakłady Przemysłu Drzewnego w Sopo­
cie, ul. Stalipa 649. Mieszkanie zapewnione. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Personalny- 1516/K

Ekspedientki, kelnerki, kucharzy, robotników'
niewykwalifikowanych, piekarzy, cukierników, 
rzeźników lub. siły przyuczone oraz kierowców7 
przyjmie od zaraz Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Sopocie, ul. Chopina nr 36. Zgłoszenia 
wraz z życiorysami należy składać w  dziale kadr 
pokój nr 25 od .godz. 8 do 15. 1517/K

Slenotypistka z angielskim lub bez, potrzebna ód
zaraz. GAJ. — Gdy ma Portowa 15. 1518/K

8 kucharek wykwalifikowanych, 24 pomocnic 
kuchennych zatrudni od 1. 7. do 10. 9. na obo­
zach akademickich, oraz 1 pracownika umysło­
wego (pomoc ref.) do biura we Wrzeszczu. Po­
dania z życiorysami, świadectwami składać 
w TPMSW, Wrzeszcz, Rokossowskiego 25.

1523/K

Oirodek Szkolenia 
Zau/odou/eąo C-. Z . V. Okrąi.

G d a ń s k , ul. Drewnica 
a d a m i

16

że do dnia 29. VI br. przyjmuje zapisy kandyda­
tów i kandydatek do klas wstępnych Zawodowej 
Szkoły Metalowej oraz Liceum Mechanicznego 
I stopnia w Gdańsku.

Ośrodek przygotowuje uczniów do zawodów' 
budownictwa okrętowego.

Egzamin wstępny odbędzie się dnia 30 VI. br. 
Na żądanie kierownictwo ośrodka przysyła 
szczegółowe prospekty, oraz udziela na miejscu 
informacji. 1519/K

rzeczowym i wyczerpującym od­
powiedziom Krystyny Okońskiej.

Dyrektor Wawrzyniak nie 
szczędzi słów uznania Okońskiej i 
innym uczniom szkoły. Najlep­
szym zresztą dowodem zdobytych 
przez nich umiejętności jest fakt 
bezpośredniego zaangażowania 
maturzystów Zygmunta Krzym o w

.Orbis1
Podczas egzaminu w Liceum 

Hotelarskim najmiększy nacisk 
kładzie się na wiadomości ucz­
niów z zakresu przedmiotów7 
zawodowych, towaroznawstwa 
spożywczego itp.

Wszyscy maturzyści znajdują 
natychmiast pracę i na pewno do­
brze wy wiążą się ze swoich obo­
wiązków7 —  mówi wizytatorka 
CUSZ — Wanda Zdzisławska, 
biorąca udział w komisji egzami­
nacyjnej.

Matura w7 Liceum Hotelarskim 
w Sopocie jest pierwszą maturą

instytucji, które z tych, czy in­
nych powodów mogą u.łatwić wy 
pełnienie przez Centralę Ogrod­
niczą je i zadań. 0)

Ostatnie koncerty
Filharmonii Bałtyckiej
w bieżącym sezonie

-W piątek 16. bm. w Gdańsku, a 
w sobotę 17. bm. w Gdyni w sali 
teatru „Wybrzeże“ odbędą się dwa 
ostatnie koncerty Filharmonii Bal 
tyckiej w  sezonie bieżącym.

Jako ..solistka wystąpi słynna 
pianistka Halina Czerny-Stefań­
ska z koncertem e-m oll Chopina. 
Usłyszymy również w wykonaniu 
orkiestry Filharmonii Bałtyckiej 
Respighi‘ego Fontanny Rzymu i 
IV Symfonię Dworzaka.

T ^eatry
TEATR WIELKI w Gdańsku ■ Wrze­

szczu — „Cisza“ .
TEATR DRAM ATYCZNY w Gdyni

— „M oralność pani Dulsltiej". 
TEATR KAM ERALNY w Sopocie

— „G ołębie  serce“

K i n a
Gdańsk W rzeszcz — Capitol — ..Sa 

lawat“  wódz Baszkiru“ . dozw- 
•od lat 12. W god2 17, 19, 21; W' 
niedz. 1 święta od 15.

Gdańsk - Wrzeszcz — Bajka — ..Dia­
belska grań“ , dozw. od lat 14. 
Godz. 17, 19, 21.

Oliwa — Polonia — ..Milcząca bary. 
kada‘\ dozwol. od lat 14. P ojz o 
godz. 16, 18.30 i 20.00.

Sopot — Bałtyk — „K oncert Bethove 
na“ , dozw. od lat .7 Godz. 16.30.
18.30 i 20.30.

Sopot — Polonia — „S trój galowy ‘ . 
kom edia, dozw . od lat 14. Go^z. 
17. 19, 21.

Dnia 18. VI. br. poranek o godz.
10.30 ..Serenada w dolinie słońca“ , 
kom edia, dozw . od  lat 14.

Gdynia — Warszawa — do dnia 13 
bm . film  k o lorow y  prod. am ery­
kańskiej „P ow rót Lassie", dozw. 
od lat 7 Pocz. seansów: 17, 19 i 
21: w  niedz. - i święta od godz. 15.

Gdynia —* Atlantic — „Hrabia Monte 
Christo — część II.

Gdynia Fala — „G rzesznicy bez w i­
n y “ . Dozwol. dla m łodzieży od lat 
16. P ocz. seansów godz. 19 i 21.

Gdynia — Goplana — „Zw ycięsk i po 
w rót“ , film  prod. radz„ dozw . od 
lat 14. Godz. 16.30, 18.30. 20.30: W
niedz. i  święta od 14.30.

Gdynia — Fala — „Żelazny dziadek“ , 
dozw  od lat 7. Początek senansów 
o godz. 16, 18.30 i 21.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„N iebezpieczeństw o śm ierci, dozw. 
od  lat 18. Dodatek „K ręcim y  film 
w  górach“ .

Gdynia - Grabówek — Fala — „Rene 
gat“ , dozw. od lat 16. Godz. 18.30 i 
21; w  niedz. i święta od godz. 16.

T \ ad io

skiego, (byłego żołnierza II Ar- I w Polsce w szkołach tego typu. 
mii), jako kierownika zakupów I AV następnych latach szkoła ta 
do Domu Wczasów w Juracie o- j " ykształci nowe dziesiątki mło- 
raz Jolanty Cieszkowskiej (córki c^w
pracownika Stoczni Gdańskiej),! (Zetka.)

Kiedy PSS wprowadzi
do rozwożenia pieczywa skrzynki - transportery ?

Ogłoszenia drobne

GOSPOSIA uczciwa od za­
raz potrzebna, Gdańsk, Elb­
ląską 90, Jgawrpcki. 1sojo,

ZGUBIONO kartę rybacką 
nr 1638 i legitym ację zw. żaw. 
nr 557. Sellin Edward, — 
Gdańsk -B r z e ż n o , ul. Miła 
nr i .  1520/G

Zaopatrzenie ludności przed­
mieść Gdyni w pieczywo jest 
wciąż niedostateczne. Brak taboru 
samochodowego w PSS powodu­
je stale opóźnianie dostaw C hle­
ba i bulek na przedmieścia.

Dążąc do usprawnienia zaopat­
rzenia, PSS jeszcze w kwietniu 
br. postanowiła wprowadzić tzw.

je mleczarnia Kosakowo z bańka­
mi mleka.

Dobry ten projekt nie został 
jednak dotychczas zrealizowany, 
mimo, że od jego powstania upły­
nęło ok. 2 miesięcy. Oddział go­
spodarczy PSS wykonał zaledwie 
kilka skrzynek.

Kierownictwo PSS nie docenia 
widocznie kwestiiskrzynki - transportery. Skrzynki! . . . . . . .,  . - , i, . i widocznie kwestii usprawnieniate z pieczywem byłyby zostawia­

ne przed sklepami przed godziną j zaopatrzenia dzielnic robotniczych
ą, tak jak nra&tyfcu-1 w święto »ieczywow <U

PROGRAM  ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE.) 
na wtorek, 13 czerw ca 1950 r.
5.10 — Początek aud. 5.13 — Sygnał 

czasu. 5,15 — Streszcz. wiad porań. 
5,20 — K oncert. 6.00 — Streszcz. wiad. 
porań. 6.05 — Gimnastyka. 6,15 — M u­
zyka 6,45 — Dziennik poranny. 7,05 — 
Program. 7.10 — Gimnastyka. 7,20 —* 
Muzyka. 8.00 — Streszcz. wiad. dzień, 
porań. 8.15 — W szechnica Radiowa. 
8.35 — Przerwa do 11,57. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12.04 — Dziennik południowy 
12,25 —■ Przerwa do 13,25. 13,25 — Pro 
gram. 13,30 — K oncert. 14.00 — „Z  ży ­
cia W ęgier“  14,55 — Aud. PCK. 15.10
— Aufl. dla szkół. 15,30 — Aud. dla
dzieci. 15,50 — M uzyka. 16.00 — Dzien­
nik popołudniow y. 17.00 — K oncert. 
17,45 — Pogadanka 18,00 — Aud. SP.
18.15 — Recital w iolonczelow y. 18,40 — 
W szechnica Radiowa. 19.00 — Koncert 
sym f. 20,00 — Dziennik w ieczorny. 
20.40 — Recital śpiewaczy. 21.00 — Aud. 
muz. ..St M oniuszko“ . 21.30 — R ezer­
wa. 22,00 — W szechnica Radiowa. 23,00 
Ostatnie w iadom ości. 23,10 — Program
23.15 — M uzyka. 24,00 — Hym n i  k o ­
niec audycji.

PROGRAM  LOKALNY
8.05 — Chwila m uzyki 14.15 — Pi a 

sa W ybrzeża pisze. 14.20 — W iadomo 
ści m iejscow e i m uzyka z płyt. 14,30
— Radziecka m uzyka rozryw kow a — 
płyty . 16,20 — „Zagadki m uzyczne“  w  
opr= Zb. Chwedczuka. 16,50 — Pogadan 
ka popul. - naukowa: „O  trudnym  
dziecku“  — opr dr Sikorska. 22.15 — 
Codzienny przegląd wydarzeń. W iado­
m ości m iejscow e. Program  na dzień 
następny. 22,50 — K oncert rozryw ko­
w y  — grą sekstet K sawerego Bujał* 
eKififtta
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Przed mistrzostwami tenisowymi Wybrzeża
Interesujące szczegóły o przygotowaniach do najbliższych imprez

Jesteśmy w kłopocie •—- mówi j Na skutek przeniesienia święta j nasz rozmówca — w turnieju we- 
nam prezes Okręgowego Związku j kultury fizycznej na dzień 18 bm. j zmą udział wszystkie prawie naj-

r‘ musimy mistrzostwa odwołać i ! lepsze rakiety krajowe, nie wyłą-Tenisowego mgr -Kamieński. <— Po 
czyniliśmy dość poważne przygo­
towania do mających się odbyć W 
dniach 14— 18 bm. mistrzostw' te­
nisowych. Wybrzeża, a tu okazuje 
się, że impreza ta nie może się 
odbyć w tym terminie.

'U #

przesunąć na termin późniejszy, 
tj. 21— 25 bm. Nowy termin nie 
jest dla nas korzystny, ponieważ 
w tym okresie rozpoczynamy bu­
dowę nowych trybun na kortach 
Ogniwa w Sopocie; i gdyby Gdy­
nia nie przyszła nam z pomocą, 
musielibyśmy w ogóle zrezygno­
wać z organizacji tego interesu­
jącego turnieju.

—  Jak przedstawia się obsada

czając drużyny daviseupowej, 
która przybędzie w komplecie, by 
przyzwyczaić się do morskiego 
klimatu przed meczem ze Szwe­
c ją . . .  .

—  Czy przewiduje się jeszcze 
jakieś ciekawsze imprezy tenisowe 
przed, mistrzostwami międzynaro­
dowymi Polski?

;—  Śląski Związek Okręgowy 
zwrócił się do nas z propozycją

turnieju? Czy wpłynęły już ja- j rozegrania towarzyskiego spotka- 
kieś ciekawsze zgłoszenia? —  aft-j.ni a między reprezentacjami W y­
pytujemy. I brzeża i śląska. Propozycję przy-

niona zostanie zawodnikami szcze 
eińskimi. Jeżeli Śląsk zgodzi się 
na tę koncepcję, -— mecz odbędzie 
się w dniach 8—9 lipca.

W trakcie dalszej rozmowy do­
wiedzieliśmy się, że. zarząd okrę­
gu czyni już pierwsze przygoto­
wania do międzynarodowych mi­
strzostw Polski, które odbędą się 
w Sopocie w dniach od 23—30 lip 
ca br. Pierwszym etapem tych 
przygotowań będzie wybudowanie 
nowej trybuny (od strony mo­
rza), obliczonej na 1000 osób. Kre 
dyty na tę inwestycję uzyskano z 
Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej dzięki staraniom i popar-

__ W tym roku obsada będzie i jęliśmy jednak z tym zastrzeże- j ciu miejscowego WKKF.
wyjątkowo silna — odpowiada1 niem, że nas?nasza drużyna wzmóc- l (W .)

Skonecki w akcji podczas spotka­
nia z Kempom w meczu 

Polska— Irlandia.

Dobre rezultaty w finałach IV Igrzysk

Ma terenie iniasteczk.a-obozu uczestników I\ Igrzysk Szkolą 
niclwa Zawodowego zainstalowano kiosk z książkami. Książki 
znajdowały licznych nabywców wśród uczniów szkół zawód.
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XIV Łucznicze Mistrzostwa Polski
odbędą się w Gdańsku w dniach od 1 4 - 1 8  b. m

W ARSZAW A. PAP. Cześć spoi to-| W  szezypiórniaku zw yciężyła War-1 c  1 
wa IV  ogólnopolsk ich  Igrzysk Szkól j szawa przed Poznaniem.
Zaw odow ych  została zakończona. w  pływaniu w  klasyfikacji ogólnej

,W  finałow ym  spotkaniu piłki noż- j ZWycięży ł W rocław  183 pkt. przed Po- 
nej K atow ice pokonały K raków  1-0- \ znaniem —- 172 pkt.

W finale rozgryw ek w  k o^ y k o w ce  | w  finałach poszczególnych konku- 
m eskiej K raków  po ciekaw ej grze po zw vcieżv li’
konał Warszawę 29:27. W finale s ia t - ,1611« 1 zw yciężyli. t
ków ki żeńskiej Łódź zw yciężyła i 30 m. st. klas. dziewcząt: 1) Soroko 
Gdańsk. i (W rocław) — 44.8.

W siatkówce m ęskiej Gdańsk po- j ioo m  śt. d o w .. ch łopców : 1) Bo- 
konał W rocław  2:1. j  niecki (Łódź) .1:04,4.

“ 50 m  st. dow. dziewcząt: 1) Szy­
mańska (Kraków) 34,8

Zaledwie dwa dni dzieli nas od j 
rozpoczęcia XIV zawodów tuczni- j 
czych o mistrzostwo Polski, któ- j 
re rozegrane zostaną w dniach od 
U do 18 czerwca br. na stadionie] 
miejskim w Sopocie.

Mistrzostwa zapowiadają się in- j 
teresująco, ze względu na liczny | 
udziai najlepszych łuczników z te- j 
renu całej Polski i niewątpliwie l 
przyczynią się one do dalszej po-j 
pularvzacji tej dyscypliny sportu.j

Prace przygotowawcze do mi-1 
strzostw są już rozpoczęte. D o , 
chwili obecnej zgłoszenia zawodni- j 
ków nadesłały już następujące^ o- j 
kręgi: poznański, krakowski, łódz­
ki, rzeszowski. warszawski i gdaii- i 
ski. Organizatorzy oczekują jeszcze ] 
zgłoszeń z okręgu szczecińskiego, ] 
śląskiego, pomorskiego, lubelskiego | 
i kieleckiego.

skonałe wyniki uzyskane przez 
naszych czołowych łuczników na 
ostatnich zawodach okręgowych. 
Mistrz okręgu gdańskiego kpi. 
WITCZAK w zawodach tych o- 
siagnał 386 punktów, a drugi czo 
łowy zawodnik Gdańska SE­
WERYN — 526 punktów. Obyd­
waj zatem uzyskali lepsze wyni­
ki niż zwycięzca turnieju tuczni- 
czego w Poznaniu, organizowa- 
nego w ramach MTP. gdzie naj­
lepszy rezultat wynosi! 524 punk- > 
ty. W dobrej i armie znajduje się : 
też wicemistrzyni Polski Swistel 
nicka. Ostatnio trenu je ona bar- j 
dzo pilnie i przygotowuje sie do , 
zdobycia tytułu mistrzowskiego [ 
w konkurencji kobiecej.
W skład ekipy okręgu gdańskie­

go wejdzie najmłodszy zespół htcz- i 
niczy w Polsce. Je i nim ..Ogniwo 
w Sopocie. Zespól ten posiada kilku , 
doskonałych strzelców, jak Tworek.

{ 100 m st. klas. ch łopców : 1) Niko
I dem ski (Łódź) 1:20.7.

Konkurencje lekkoatletyczne:
i Finał biegu na 60 m w  konkuren- 
j c ji  dziewcząt przyniósł zwycięstwo 

Kozłow skiej (Białystok) — 8.1.
W  finale sztafety 4X75 w konkuren­

c ji dziewcząt zw yciężył Toruń z cza­
sem 40,0,

W pchnięciu kulą zw yciężyła Ko- 
nikówna (Kraków) — 11,80.

W skoku wzw yż w konkurencji 
dziewcząt Białkowska (Poznań) i Ja­
niszewska (Kraków) osiągnęły w yso­
kość 140 cm.

Skok wzwyż w konkurencji chłop

Rzut dyskiem  w  konkurencji chłop 
ców : 1) Bednarek (Łódź) — 50,05.

W pchnięciu kuła ch łopców  zw ycię­
żył Rodzeń (W ęgiel) 14,56.

W finale biegu na 100 m. w  konku­
rencji ch łopców : ,1) Szczęsny (Warsza

wasz"tafeta 4X 100 ch łopców : l) Łódź jedzie, jako poseł do Iranu. W związ 
4M- . . .  ,, , ku z tym departament stanu USA
3=35.0 °Umpi3 ~  opublikował specjalne oświadczenie,

w klasyfikacji ogólnej w boksie: 1)1 w którym czytamy, że nominacja

Z Grecji przenosi swoje „doświadczenie“
do Iranu

Amerykański poseł w Grecji Hen­
ry Grady otrzyma! nową nominacje;

Kraków — 34 pkt.
W finale wagi papierow ej Bucz­

kow ski (W rocław ) pokonał Nowaka 
(Łódź). '

W p iórkow ej F iedorek (Katowice) 
zw yciężył G zajęckiego (Kraków).

W  koguciej Frydrych (W ęgiel) zw y­
ciężył Pinczyńskiego (Szczecin).

W muszej Kukier (Lublin) w ygrał 
z Linderem  (W rocław).

W. lekka Pasławski (Kraków) p o­
konał Jędrzejeżyka (Łódź).

W. półśrednia — Kaźm ierczak (P o ­
znań) w ygrał z  Nogajskim  (Łódź).

W. średnia Wisz (Rzeszów) zwycię 
ż.ył Holća (Warszawa).

W ielobój junacki w konkurencji 
ch łopców : 1) Katow ice — 72 pkt.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIEC KIEGO

odbywać sic będą ]

Najliczniejszą ekipę przysyła aosKU1] 
okręg poznański; cztery zespoły i Szatan j ¡nn;; 
męskie i dwa żeńskie. Okręg gdan- Mistrzostwa -- - .
ski zgłasza do mistrzostw również; z„ m|nie ■, programem, podanyn na 
cztery zespoły męskie (w tym jeden: f^ a C.h. i tylko strzelania iirui- 
juniorów) i jeden kobiecy. . )owe_ lzw. mistrzowskie do ..kura“

Zawodnicy gdańscy przystępu- ; odbędą w dnu: 18 czerwca b.- 
j.i do mistrzostw z poważnymi ] tu, stadionie iii:e|sM..i 
szansami na zajęcie jednego z I czu. w ramach pokazów ^por ow,ch 
czołowych miejsc w punktacji j organizowanych z okaz|i s\\ lęta ku 
drużynowej. Świadczą o tym do- turv fizycznej. '

Grady „podkreśla, jak wielkie zna­
czenie przykładają Stany Zjedno­
czone do dobrobytu i bezpieczeń­
stwa narodu irańskiego“ .

Kiedy Grady wyznaczony został 
na stanowisko posła w Atenach, de­
partament stanu również rozpisywał 
się o chęci USA „uratowania grec­
kiej demokrac ji i pomocy narodo­
wi“ . -

Grecja była pierwszym krajem, 
na który spadły dobrodziejstwa tzw.
„doktryny Trunuma“ . Obecnie cały 
świat widzi, do czego doprowadziła 
ten kraj „pomoc“ amerykańska. Na­
miestnik USA w Grecji H. Gra 
dv. byi tam-faktycznie dyktatorem, 
którego rozkazy wypełniali aten- ezenie“ . Tylko, że n:e wróży ono 
scy „ministrowie“ . nic dobrego narodowi irańskiemu.

Pod amerykańskie dyktando
Gazeta „Berliner Zeitung“  dom- : Natomiast propagowanie wojny i 

-i że na niedawno odbvtvin zebra-1 iaszvzmu znajduje się pod ochro­
nią pr/YW.idców austriackiej partii! nu rządu i zachodnich władz okupu 
ludowej minister spraw zagranic/- cejiiych. Niedawno stul austriacki 
Tiech Gruber przekazał koldjnu dy- uniewinni! członków _ wykryte i w 
rektywe amerykańskich władz oku- ] Linzu terror)stycznej organizacji 
pacejnych: wzmóc represje przeciw Ur. zvstowskiej pn. „Korpus austriai

Z pomocą USA monarcho-f-aszyś- 
ci przekształcili Grecję w obóz kon 
centracyjny. Nawet Amerykanie nie 
mogą zaprzeczyć, że Grecja znaj­
duje się w stanie zupełnej ruiny 
gospodarczej, że nie. ustające 
strajki są wynikiem niesłychanie 
ciężkiego położenia mas pracują 
dych.

Obecnie bogate doświadczenia do­
konane „w trosce o dobrobyt i bez­
pieczeństwo narodu“  przenosi sic 
przy pomocy G(ady‘ego do Iranu, 
który zajmuje odpowiednie miejsce 
w agresywnych planach anglo-ame- 
rykańskich agresorów na Bliskim 
Wschodzie.

Komentując nominację Gradv‘ego 
radio teherańskie rozpływa się słu­
żalczo w komplementach pod adre­
sem nowego amerykańskiego na­
miestnika i zachwyca się „jego bo­
gatym doświadczeniem“ . Grady po­
siada rzeczywiście duże „doświad-

\o ico wybudowany teatr w Ziiydidi (Oruzińskn Slłlijdrużynowej. Świadczą o tym do- 1 turv fizycznej. "

J___ : - ___ .'„-m tn .oot Kni-ii -/arnhii nienorÓW-

j ko organizacjom i osobom, które do 
; magaja się zawarcia traktatu poko­

jowego i wycofania wojsk okupa­
cyjnych.

Dyrektywy tę wypełnia sic nader 
posłusznie: wypowiadanie sic za po­
kojem uważane jest obecnie w Ans 
trii za „działalność antyamerykań- 
ską“  i za przestępstwo.

ki". Wiadomo też, że dotychczas 
wbrew uchwałom międzysojuszni­
czej Rady Kontroli w austriackim 
aparacie administracyjnym, znajdu­
je się ponad 1.700 byłych hitlerow­
ców.

Jak widzimy, w Austrii zwolenni­
cy pokoju podlegają represjom, a fa­
szystów ochrania się i udziela da- 
lekoidącej pomocy.

Na drugiej wojnie światowej Ford zarobił nieporów­
nanie więcej. Tym razem jeszcze częściej i obficiej sza- 
fował przyrzeczeniami „ zwrot u narodowi swych zys- 
ków. Przyrzeczeń nie dotrzymał i zarobione na wojnie 
pieniądze znów pozostały w jego kasie.

Dla bogobojnego Forda, jak i dla innych monopoli­
stycznych potentatów amerykańskich — wojny są wspa­
niałym businessem.

Starzec Ford umarł wskutek wylewu krwi do mózgu 
7 kwietnia 1947, w 96 roku życia.

Władzę nad kolosalnym imperium objął wnuk miliar­
dera —- Henry Ford II. Reklama fordowska stworzyła 
wokół młodego mangnata aureolę „liberała" U „wzoro­
wego przemysłowca nowego typu“ . W przeciwieństwie do 
dziada i ojca Henry młodszy ukończył uniwersytet. W 
okresie wojny służył trzy lata jako oficer marynarki.

Po opuszczeniu Wells University młody i  ord ożenił się 
z Annie Mac-Donell. bogatą spadkobierczynią jednego 
z tuzów finansowych.

W spisie 13 najbardziej „wpływowych" rodzin Ame­
ryki, opublikowanym przez Narodową Komisję Ekono­
miczną — pierwsze miejsce zajmuje grupa rodzinna For 
da. Henry Ford II odziedziczył imperium, którego istnie­
nie zapoczątkowała kwota 28.000 dolarów, wypożyczona 
przez jego dziada u przyjaciół. Te 28.000 dolarów prze­
kształciło się w jeden miliard. W ciągu 42 lat kapitał ten 
w ręku Forda wzrósł czterotysiąckrotnie.

Wyuzdana eksploatacja dwóch pokoleń robotniczych, 
grabież, oszustwo, spekulacja i dokonywane morderstwa 
złożyły się na te nadmierne zyski, na których rosło 
fordowskie imperium.

Po intronizacji młodego Forda prasa rozpisała się na 
temat bliskiej liberalizacji fordowskiego reżimu. Miejsce 
Harrv Benneta zajął John Bewgas. Zamiast najemnej 
kadry bojówkarzy, miliarder zdecydował się korzystać 
z Usług „rządowych“ zuchów Edgara Hoovera. WT prze­
ciwieństwie do hipokryzji Henry starszego ujawniła się
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Jmperium \
obłuda. Henry młodszego. „Następca tronu“ wynajął no­
wych propagandzistów, wyspecjalizowanych w szermowa­
niu kłamstwem.

Z początku młody Ford wiódł życie bardzo skromne. 
Oświadczył, iż pragnie czerpać z doświadczenia „asów1 , 
że chętnie korzystać będzie z rad „starych i wiernych 
inżynierów i robotników itp.

Stary Ford poruszył w swoim czasie Amerykę obiet­
nicą pięciodolarowej dniówki, młody zaś Ford, kiedy 
„wszedł na tron“ , ogłosił, że jego zamierzenia idą dalej, 
że pragnie zapewnić swoim robotnikom warunki dosta­
tniego rocznego utrzymania. Prasa niezwłocznie pod­
chwyciła to oświadczenie jako sensację, a Eleonora Ro­
osevelt pisała, że „w okresie przełomu, Dearboorn istnieje 
jako jedyna jasna plama na mapie stosunków amery­
kańskich pomiędzy pracą i kapitałem“ ... W gruncie rze­
czy jednak ta obietnica gwarancji „dostatniego rocznego 
utrzymania“ , ogłoszona przez Forda-wnuka — okazała się 
takim samym, jeśli nie większym jeszcze, bluffem. jak 
„pięciodolarowa dniówka“ Forda-dziada.

Zaledwie minął „miodowy miesiąc“ wspaniałych prze­
mówień i demagogicznych deklaracji, młody Ford zaczął 
jeszcze gwałtowniej, niż jego dziad eksploatować swych 
pracowników. Ogłosiwszy, że obniżenie wydajności pracy 
traktuje jako skutki nieodpowiedzialnej działalności or­
ganizacji robotniczych, „wyświęcony“ sukcesor fordow­
skiego imperium uwielokrotnił obroty swoich obrabiarek,

wzmacniając jednocześnie nadzór nad robotnikami i je­
szcze bardziej zwiększając wyzysk swoich poddanych.

Macki fordowskie przenikają wszędzie: w Zachodnich 
Niemczech królik z Dearboorn ustanowił kontrolę nad 
towarzystwem samochodowym w Kolonii, a na terenie 
zmarshallizowanej Francji w# Poicy zbudował fabrykę, 
wytwarzającą standartowe samochody, według amery­
kańskich modeli.

Ford młodszy zachował w pełni nienaruszony iście 
zwierzęcy system i cyniczną, obłudną filozofię eksploa­
tacji, jaka panowała w Dearboorn przed ok. pół wiekiem. 
Wszystko dzieje się po dawnemu w imperium Forda, 
znajdującym się obecnie niejako pod patronatem Naro­
dowego Zrzeszenia Przemysłowców oraz Johna Edgara 
Hoovera i kardynała Spellmana, duchowego ojca mło­
dego Forda.

Henry Ford II jest zmodernizowaną kopią swego 
okrutnego dziada. Po lekkim, reklamowym wahaniu się, 
wywołanym „zmianą kapitanów“ — okręt fordowski 
chwycił stary kurs na nieludzką eksploatację, ucisk, sa­
mowolę i gwałt w stosunku do klasy robotniczej.

Lecz przodujący robotnicy coraz głębiej uświadamiają 
sobie charakter i cele walki klasowej, coraz śmielej zwie­
rają szeregi dla przciwstawienia się bezlitosnemu ucis­
kowi i nikczemnemu postępowaniu fordowskich tyranów. 
Coraz jaśniej rysuje się w oczach ludzi, ujarzmionych przez 
krwiożerczego samochodowego potwora, nietrwałość je­
go imperium, stanowiącego dotąd jeden z głównych ba­
stionów kapitału monopolistycznego w gospodarce tru- 
manowskiej Ameryki.

Ażeby mieć dokładne pojęcie o „amerykańskim raju", 
wystarczy w cztery oczy zadać robotnikowi fórdowskie- 
mu pytanie:

— Czym są fabryki waszego pana?
Można być pewnym, że padnie odpowiedź:
— „Katorgą!“

KONIEC
Tłum. B. W. Święcicki
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